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Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1800 Seite 297. Abth. II. q. Nr. 47.7 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki 
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedinio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza — Przekład na język polski

bezpłatnie.

AJENCYEKURYERA POZNAŃSKIEGO:
nfchmann i Frendler, w Warszawie, ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku. Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stufctgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler 

___ ______ w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii. Lubece, Norymberdze, — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 28 lutego.

Rosyjskie knowania na Wschodzie.
W najnowszój „niebieskiój księdze“ 

angielskiej na temat położenia w Tarcyi 
zuajduje się między innemi bardzo intere­
sujące sprewozdanie znanego angielskiego 
ambasadora w Petersburgu, sir Roberta 
Moriera — traktujące drażliwą kwestyą 
— jaką to właściwie polityczną misyą na 
kiedyś przeznacza gabinet petersburski 
czarnogórskiemu księciu Nikicie — mają­
cemu odegrać przeważną rolę w historyi 
dalszego rozwoju państw bałkańskich. 
Sprawozdanie dotyczące zaślubiD rosyj­
skiego W. księcia Piotra Mikołajewicza 
z czarnogórską księżniczką Milicą jako 
i toastu wzniesionego przez cara Aleksan­
dra na cześć księcia Czarnogóry „jedy­
nego przyjaciela Rosyi“ brzmi w odno­
śnym ustępie w sposób następujący:

„Sposób w jaki małżeństwo to przy­
szło do skutku był najnaturalniejszym w 
świecie — i gdyby nie było owój odwie- 
cznój wschodniój kwestyi — to chodziłoby 
tu nieomal tylko o epizod familijny z 
nastrojem idylli, stojącój w miłem 
przeciwieństwie do zwykłych nieskoń­
czenie długich a nudnych dworskich 
obchodów. Dopóki jednak w tle czy- 
cba i czvehaó będzie sfinks wielkiśj 
owój kwestyi wschodniój, to cały ten 
epizod małżeństwa przybiera bardzo po­
ważne kształty, jeżeli nie na najbliższą 
chwilę, to w każdym razie na przyszłość. 
Przekonany jestem o tem — że car i 
gabinet rosyjski pozostaną wiernymi do­
tychczasowemu systemowi polityki wy­
czekującej a nieustającój w przygotowa­
niach wojennych — na co już zresztą po 
tyle razy wskazywałem. W obwili, 
w którój car Aleksander wznosił toast 
na cześć księcia, z pewnością o niczem 
mniój nie m,ślał, jak o jakiejbądź zapo­
wiedzi zmian w dotychczasowym rosyj­
skim systemacie politycznym.

Z drugiój strony nie może podlegać 
najmniejszej wątpliwości — że żądanie 
wskrzeszenia starego wielkiego serbskiego 
carstwa będzie jednym z pierwszorzę­
dnych czynników — który sam ze siebie 
działać pocznie, skoro wzbierą nurty po­
lityczne i grozić poczną powodzią. Na­
turalnym i właściwym przedstawicielem 
idei tój będzie niezawodnie książę czarno­
górski, posiadający do misyi takiój i oso­
biste i historyczne warunki i anteceden- 
cye. Powinowactwo z cesarsko-rosyjską 
rodziną i owo jego stanowisko Jedynego, 
prawdziwego i wiernego przyjaciela cara“ 
nada księciu Nikicie znaczenie i potęgę — 
którój prawie wcale nie można przeceniać, 
a która da się uczuć prawdopodobnie już 
niezadługo między południową Słowiań­
szczyzną.

Poczyniono wszelkie wysiłki i próby, 
aby złagodzić i zmniejszyć doniosłość słów 
carskiego toastu. Nie można przecież ro­
bie sobie najmniejszój iluzyi co do tego 
punktu, czy car Aleksander mówił na 
chybi trafi - czy zdawał sobie sprawę, 
jaki sens ostateczny krył się w owój 
przemowie.

Jest to taktem absolutnym, że zapy­
tywano go czy życzy sobie, aby słowa 
jego dokładnie oddane zostały w „Prawit. 
Wiestniku“ Dalój zwrócono mu uwagę 
na to, że wyraz „j e d y n y“ bezwarun­
kowo wywołać będzie musiał ogromną 
sensacyą w świecie politycznym. Na to 
wszystko odpowiedział car jedynie — że 
to, co głośno a otwarcie wypowiedział, 
winno zostać oddanem tak, jak zostało 
wygłoszonóm.“

Powyższe sprawozdanie ambasadora 
angielskiego otworzyć może oczy obecne­
mu rządowi serbskiemu na różne ciekawe 
możliwości i perspektywy.

Jak wiadomo, rejeneya serbska osta- 
tuiemi czasy weszła w nader przyjazne 
stósunki do Czarnogóry. Ale ztąd do po­
wrotu dyuastyi Karadżordżewiczów na 
ziemię serbską jest jeszcze dość daleko, 
zwłaszcza że popularność dynastyi tój u 
serbskiego ludu jest nader wątpliwą.
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. Paryż, 27 lutego. Deputowani Laur 
1 Hubbard donieśli ministrowi spraw ze­
wnętrznych Spullerowi, że zamierzają 
interpelować rząd w kwestyi wysłania 
’«legatów na berlińską konferencyą. Izba 
“»radować będzie w materyi tój w przv- 
Sz*y wtorek.

, ~~ Prezydent ministrów, p. Tirard, 
°8wiadczył w odpowiedzi na zapytanie

p. Turrela, dotyczące blizkiój ekspiracyi 
handlowego traktatu francuzko-tureckiego, 
że W. Poi ta przyrzekła Francyi na przy­
szłość prawa najwięcój uprzywilejowanego 
narodu. Stósunek ten będzie polegać na 
wzajemności i trwać w każdym razie do 
końca 1892 roku.

Paryż, 27 lutego. Po odbyciu dzi­
siejszego przedpołudniowego posiedzenia 
rady ministrów, przyjmował minister spraw 
zewnętrznych, p. Spuller, ambasadora nie­
mieckiego, hr. Münster, któremu oświad­
czył, że rząd francuzki w zasadzie przyj­
muje zaproszenie ustne do współudziału 
w konferencyi berlińskiój. P. Spuller w 
przyszłą sobotę w urzędowy sposób przę­
śle odnośną notę ambasadorowi francu- 
zkiemu w Berlinie, p. Herbette, a w no­
cie wyłuszczone będą zapatrywania rządu 
francuzkiego w kwęstyach poruszonych 
w programie.

Konferencyą prawdopodobnie zejdzie 
się w dniu 15 marca. Co do liczby i cha­
rakteru przedstawicieli Prancyi w pó­
źniejszym czasie zapadną uchwały.

Bruksela, 27 lutego. Śledztwo za­
rządzone co do zajść w czasie pożaru 
zamku królewskiego Laeken, wykazało, 
że raport burmistrza Laeken zawierał 
niedokładności, które we fałszywem świe­
tle przedstawiały całe zachowanie się je­
nerała van der Smissen. Mimo to jene­
rał otrzyma naganę za gwałtowne swe 
wystąpienie przeciw burmistrzowi.

Londyn, 21 lutego. Lord Salisbury 
dziś po południu otrzymał wizytę niemie­
ckiego ambasadora., hr. Hatzfeldta, który 
doręczył mu formalne zaproszenie na kou- 
fereucyą berlińską.

Londyn, 27 lutego. Dotychczas już 
zapisano sumę 80,000 funtów szterlingów 
na listę wyłożoną przedwczoraj, a zawie­
rającą wpłaty pożyczkowe w celach utwo­
rzenia funduszu obrony krajowój.

Londyn, 27 lutego. W Izbie gmin 
oświadczył p. Pergusson — że według 
ostatnich sprawozdań urzędników angiel­
skich na wyspie Krecie ma w ogóle pa­
nować spokój i porządek. O ile się 
zdaje, ustały też już plądrowania i gwałty. 
Po miasteczkach od czasu do czasu je­
szcze szerzą się wieści niepokojące i dra­
żniące o okrucieństwach wojsk tureckich
— ale skargi te miały się okazać bez- 
podstawnemi. Władze kreteńskie nie 
nagabują zbiegów powracających tłumnie 
z Grecyi — a wszystkim zbiegom z wy­
jątkiem 17 osób wolno bezkarnie powró­
cić na Kretę. Zdaniem konsula angiel­
skiego firman sułtański nie da żadnego 
powodu do zażaleń, jeżeli wykonabym 
zostanie stosownie do poręczeń guberna­
tora kreteńskiego — a w ogóle z obe­
cnego położenia na wyspie można wróżyć 
pomyślnie o załatwieniu sprawy kreteńskiój.

Wiedeń, 27 lutego. Według zofij- 
skiego doniesienia „Polit. Korresp.“ ga­
binet bułgarski nie otrzymał żadnych za­
żaleń przeciw bułgarskiemu reprezentan­
towi w Białogrodzie, p. Mirczowiczowi
— a rząd serbski bynajmniój też nie za­
żądał jego odwołania.

Rząd bułgarski miał zresztą odejść 
od pierwotnego swego zamiaru zamia­
nowania dyplomatycznego ajenta w Bia­
łogrodzie.

Rzym, 27 lutego. Ajencya Stefa- 
niego donosi, że włoski rząd zatwierdził 
zamianowanie p. Billota ambasadorem 
Prancyi u Kwirynału. — Zielona księga 
w sprawie zajęcia Kerenu i Asmary 
ukazała się w dniu dzisiejszym; depesza 
z dnia 25 lipca 1889 roku wykazuje — 
że traktat włosko-etyopijski uznaje prawa 
Włoch do Kerenu i Asmary.

Sztockholm, 27 lutego. Na dzisiej­
szym posiedzeniu parlamentu oświadczył 
minister baron Akerbjelm, że zdaniem 
jego nie można nadal przedłużać istnie­
jących dziś jeszcze traktatów handlowych 
Szwecyi. Minister spraw zewnętrznych 
ze swój strony dodał, że nie ma powodu 
do wypowiedzenia Prancyi traktatu han­
dlowego przed r. 1891. — Obie Izby 
uchwaliły adres do rządu, żądający wy­
powiedzenia traktatów handlowych z 
Francyą i Hiszpanią, które kończą się 
w dniu 1 lutego 1892.

* Wybory ściślejsze w okrę­
gu Leszno-Wschowa, Grudziądz-Bro- 
dnica, Kwidzyn-Sztum, Susz-Lubawa 
odbędą się w sobotę, dnia 1 
marca.

Kandydatami naszymi są:
W okręgu Leszno- WscJlOtca : 

Ks. Ferdynand Radziwiłł,

W okręgu Grudziądz-Bro­
dnica: Władysław Różycki 
z Wlewska,

W okręgu Kwidzyna-Sztum-. 
Henryk lionimirski z Zaje- 
zierza,

W okręgu Susz-Lubawa: dr. 
Rzcpnikowski z Lubawy.

Oprócz tego przyjdzie do ściślejszych 
wyborów: W obwodzie zamiejskim gdań­
skim przychodzi do ściślejszych wyborów 
kandydat centrum; tutaj nie ulega naj­
mniejszój wątpliwości, że Polacy na niego 
głosować powinni. Kandydatem tym jest 
właściciel M.ey z Ocesław (Wotzlaff).

W obwodzie wałeckim przychodzi do 
ściślejszych wyborów także kandydat 
centrum, a jest nim ks. prałat Friske 
z Sypniewa (Zippnow), na którego Pola­
cy głosować będą.

Mamy tę niepłonną nadzieję, że wszy­
scy wyborcy spełnią swój obowiązek. Przy 
pomocy Bożój zwyciężymy jeszcze !

* W dniu 9 marca odbędzie się 
walne zebranie wyborców miasta Pozna­
nia, na którem komitet zda sprawę z 
przebiegu ostatnich wyborów do parla­
mentu. Do licznego stawienia się na to 
zebranie zachęci jeszcze osobna odezwa 
komitetu, którą w przyszłym tygodniu 
ogłoszą polskie pisma tutejsze.

Wyborcy okryli iyiiostieio!
W dniu 4 marca, to jest we wto­

rek przyszłego tygodnia, odbędą się 
w Waszym okręgu wyborczym ściślej­
sze wybory pomiędzy kandydatem na­
szym , p. dr. R. Komiero- 
WSkim a kartelowcem p. Hahnem.

Nasz kandydat otrzymał głosów 
4685.

Przeciwnik, kartelowiec 5944.
Przeszło 4500 głosów otrzymali 

postępowcy i socyaliści.
Według szczegółowych informacyi, 

jakie otrzymaliśmy z tamtejszego okrę­
gu wyborczego, w samej Bydgoszczy 
nie głosowało około 800 wy­
borców Polaków.

Ponieważ postępowcy i socyaliści 
żadną miarą na p. Hahna głosować 
nie będą, a w najgorszym razie dro­
bna tylko część postępowców dla ura­
towania ojczyzny niemieckiej głosy 
swoje na niego odda — i to wbrew 
wyraźnym wskazówkom centralnego 
komitetu wolnomyślnego; a ponieważ 
my na pomoc z tej strony liczyć mo­
żemy,

przeto wzywamy Was, Wyborcy 
okręgu bydgoskiego, abyście się we 
wtorek, dnia 4 marca, jak najliczniej 
stawili do urny wyborczej i nie tylko 
sami glosy swe oddali na kandydata 
naszego, p. dr. R. Komiero- 
wskiego z Nieżuchowa, ale 
nadto starali się agitować pomiędzy 
przychylnemi nam wyborcami na ko­
rzyść jego.

Mamy dotychczas wybranych 14 
członków Koła polskiego, chodzi o 
wybór piętnastego, aby Koło polskie 
miało potrzebną liczbę członków do 
stawiania samodzielnych wniosków.

Wytężcie zatem wszystkie siły 
Wasze, Wyborcy, a w pierwszym rzę­
dzie starajcie się o to, aby sprowadzić 
do urny wyborczej onych 800 Po­
laków, którzy w dniu 20 lutego nie 
głosowali.

Z Ostrowa.
W Ostrowie oddauo znaczną liczbę 

głosów na socyalistę Bebla — i to podo­
bno ze sfer polskich robotników, i na to 
wszystko obywatele polscy z tego miasta 
milczą i sprawy tej w pismach publi­
cznych nie poruszają. Dowiedziawszy się 
o tóm postronnie, udaliśmy się z zapyta­
niem do Ostrowa i otrzymujemy z tamtąd 
wiadomość, że głosów tych było 117, 
(słuchajcie ! słuchajcie!) sto i siedmnaście,

i to podobno rzeczywiście przez robotni­
ków polskich oddanych. Nasz korespon­
dent donosi nam. że to jest głównie spra­
wką osoby znanej w mieście, i że wcale 
nie jest tam tajemnicą, kto za Beblem 
agitował — atoli my tych domysłów po­
wtarzać nie możemy i nie będziemy.

Nie zawadzi przypomnieć przy tój spo­
sobności, że w Ostrowie, gdzie liczba 
głosów polskich oddanych na księcia Fer­
dynanda tak znacznie się zmniejszyła — 
występowano tóż na walnóm zebraniu 
przedwyborczóm bardzo energicznie prze­
ciwko temu, że w komitecie prowincyo- 
nalnym zasiada 4 obywateli pochodzenia 
szlacheckiego, jakoby to było ciężką zbro­
dnią przeciwko innym warstwom społe­
cznym. A no pokazało się teraz, że w 
Ostrowie nie tylko już szlachta w oczy 
kole, ale że tam już pomiędzy mieszczań­
stwem zachodzą bardzo ważne różnice, 
bo jedni głosują na kandydata Polaka, 
a drudzy na Bebla, który przez swoich 
ajentów każę rozpowiadać, że kto na 
niego głos odda, ten czasu swego otrzy­
mywać będzie 3 marki dziennej płacy.

Do „Orędownika“ tak o tóm piszą 
z Ostrowa, pod dniem 25 lutego :

„U nas w Ostrowie nie było tak, jak 
w B.rach Tucholskich w Prusach Zachodnich, 
bo średnia klasa podzieliła się na dwa obozy 
i tak wszyscy mniejsi (?) oddawali glosy na 
socyalistę Bebla (?), bo im agitatorzy zape­
wniali, że jak na niego będą głosować, to 
Bebel zrobi, że każdy robotnik dostanie na 
dzień 3 marki płacy. Taka obiecanka więcćj 
znaczy u tych ludzi, aniżeli wszystkie inne 
perswazye. I tak się wszyscy tem zbałamu­
cili, że rady z Dimi nie było. Ci zaś drudzy, 
którzy się za większych (!) mają, to z wy­
jątkiem kilku, spuszczają się sami na siebie 
i o mniejszych nie dbają. A kto ma poka­
zać i pouczyć, żeśmy Polakami i idziemy na 
wybory bronić swojej wiary i narodowości, 
jeżeli nie światl-jszy gospodarz, czy obywatel 
miejski, jeżeli nie ten stan średni, który 
„Oręd.“ zawsze wychwala i słusznie ma, bo 
stan mieszczański dzisiaj dźwiga się mocno 
i na niem tylko możemy się oprzeć. Ale 
mieszczanie światDj-4 nie powinni się oglądać 
na kogo innego, szlachtę i panów, żeby oni 
za nich przy wyborach robili wszystko.

Ja, który to piszę, nie jestem w Ostrowie 
obywatelem, tylko tem, co się dziś nazywa 
robotnik, a jednak chociem robotnik, staram 
się o wszy.-tko pol-kie i co Polakowi potrze­
bne i Pan Bóg mi dopomaga. Trzymam 
„Orędownika“ i na to ranie starczy. Byłem 
przed trzema laty na wyborach i wtedy było 
inaczej, bo nasi obywatele też inaczej głoso­
wali, aniżeli w tym roku. To też książę 
Radziwiłł otrzymał więcej głosów, a teraz 
dostał tylko 371, a przeciwnicy jego daleko 
więcćj. (A ile dostał socyalista ? Przyp. 
Red. „Oręd.“)

My „Orędownikowi“ możemy powie­
dzieć, że mniejsi mieszczanie, wychowańey 
jego, których „starczy na „Orędownika““ 
— głosowali i to bez znaku zapytania 
na Bebla — zuów bez znaku zapytania, 
w liczbie 117, ku ogójnemu zgorszeniu 
miasta i okolicy.

Przyjdzie chwila, że może będziemy 
mogli więcój powiedzieć o tym rudni, 
o tych agitatorach trzymarkowych, skoro 
nas dojdą bliższe szczegóły.

Na dzisiaj dosyć.

W sprawie sffl npelniajjcjcli
podajemy za „Wielkopolaninem“ wyroki 
sądów śremskiego i kamergerychtu ber­
lińskiego, aby ci wszyscy interesenci, któ­
rym grożą podobne procesa, oprzeć się 
mogli na nich w swych wywodach. Wy­
roki te brzmią jak następuje :

„Im Namen des Königs, ln der Straf­
sache wider den Fleischermeister Roman Ko- 
pankiewicz und den Schneidermeister St. Wi­
śniewski, beide in Kurnik, wegen Gewerbs­
vergehen, hat das Kgl. Schöffengericht zu 
Schrimm am 25. Januar c. für Recht 
erkannt:

Die Angeklagten werden von der An­
schuldigung eines Gewerbevergehens freige- 
sproehen. Die Kosten des Verfahrens fallen 
der Staatskasse zur Last.

Gründe : Das Gericht hat aus der Ver­
handlung die Ueberzengnng gewonnen, dass 
die Lehrlinge der Angeklagten ans eigenem 
Antriebe die Fortbildungsschule nicht besucht 
haben, da sie gehört hatten, dass die diesbe­
zügliche Polizeiverordnung von den Gerichten 
für ungültig erklärt sei, sie daher für das 
Ausbleiben nicht mehr bestraft werden könn­
ten. Dafür, dass die Angeklagten ihren 
Lehrlingen zum Besuche der Schule keine 
Zeit gelassen, hat die Hauptverhandlung aus­
reichenden Anhalt nicht ergeben, es konnte

daher nicht für festgestellt erachtet werden, 
dass die Angeklagten ihren Lehrlingen, Ar­
beitern unter 18 Jahren, zum Besuche der 
Fortbldungsschule zu welchem eine Verplich- 
tuug durch Ortsstatut begründet ist, die Zeit 
nicht gewährt haben.

Sie mussten also von der Anklage aus 
§§ 120. 1474. der Gewerbeordnung freige- 
sprochen werden. Die Anwendbarkeit des 
§ 148 Nr. 9. a. a. Orte auf den vorliegen­
den Fall erscheint durch die Specialvorschrift 
des § 1474. a. a. Orte ausgeschlossen.

Die Staatskasse hat nur die gerichtlichen 
Kosten des Verfahrens zu tragen, da eine 
Veranlassung, den Angeklagten die ihnen 
erwachsenen nothwendigen Auslagen der 
Staatskasse gemäss § 499. d. Strafprocess- 
ordnung aufzuerlegen, nich vorliegt.

Schrimm, den 4 Februar 1890.
gez. Witzmann.“

ad V. C. 297/90 
9

Wyrok Kamergerychtu brzmi:
„Im Namen des Königs. In der Straf­

sache wider den Bäckerlehrling, Lucian Ma­
łecki zu Kurnik, wegen Ver.-äumniss des Fort- 
bildnngs Schulunterrichts hat auf die von der 
Kgl. Staatsanwaltschaft gegen des Unheil der 
Strafkammer bei dem Kgl. Amtsgerichte zu 
Schrimm vom 16. October 1889 für Recht 
erkannt:

Dass die R-vision d»r Kgl. Staatsanwalt­
schaft. gegen das Urtheil der Strafkammer zu 
Schrimm zurückzuweisen und die Kosten des 
Rechtsmittels der Staatskasse aufzuerlegen.

Gründe: Die Revision der Kgl. Staats­
anwaltschaft, welche Verletzung der Polizei­
verordnung vom 6. Mni 1886, betreffend die 
Herbeifühmug eines geregeltem Besuchs der 
durch Ortsstatut errichteten öffentlichen Fort­
bildungsschule zu Kurnik und insbesondere 
des § 6. lit. i. des Gesetzes über die Polizei­
verwaltung v. 11 März 1850, durch Nicht­
anwendung rügt, kann für begründet nicht 
erachtet werden. Mit Recht hat der Prüfungs- 
richter der Polizeiverordnung v. 6. Mai 1886 
die rechtsverbindliche Kraft abgesprochen, weil 
die R-gelung des Besuches der Fortbildungs­
schulen nicht zu den im § 6 des Gesetzes v. 
10 März 1850 unter lit. a—h speziell auf- 
gefübrten Gegenständen ortspolizeilicher Vort- 
schriften gehört, auch nicht unter den Gesichts­
punkt der Generalkausel der lit. i. fällt, da 
diese nur „alles Andere“ umfasst, „was im 
besonderen Interesse der Gemeinden nnd ihrer 
Angehörigen polizeilich geordnet werden muss“, 
die Regelung des Schulbesuches aber nach dem 
§ 10 Titel 17 Theil TI Allgemeinen Land­
rechts und die §§ 2 No. 1-3 u. 6, sowie 
dein § 3 No. 2 lit. a. der Regierungs-In- 
strncktion vom 23 October 1817 überhaupt 
nicht zum Ressort der Polizeiverwaltung gehört.

Die Revision war daher zurückzn weisen.
Die Entscheidung über die Kosten folgt 

aus No. 505 der Strafprozess-Ordnung.
Berlin, den 13 December 1889.“ 

ad S. 589/89 
Str. 293 6.
Wyrok powyższy kamergerychtu uza­

sadnia wszelkie w tój sprawie przez sądy 
okręgowe wydane wyroki uniewinniające, 
tak iż może być słusznie wzięty za pod­
stawę we wszystkich podobnych proce- 
sash. — Wyrok ten między innemi wy­
raża dobitnie, że nie jest rzeczą 
policyi: czuwać nad uczę­
szczaniem uczniów do szkoły 
n napełniającej; że obowiązek czuwania 
mipiscowój policyi nad uczęszczaniem do 
s,. .,.fv wieczornej nie jest objęty para- 
gi.f-ui 6 ustawy z 11 marca r. 1850, 
/« obowiązek ten wykluczają także 
inne paragrafy prawa krajowego (land- 
r ■ li‘) i rządowe instrukeye z dnia 23 
października 1817.

Sprawdzianie komisji kolonizacjjHśj
za rok 1880.

(Dokończenie.)
„Ostatecznie okazało się, że będzie 

najlepiej, jeżeli tymczasowe utrzymanie 
przejętych wraz z majątkiem kolonizacyj- 
nyro z dawniejszego czasu ubogich miej­
scowych aż do ich wymarcia weźmie na 
siebie fiskus. Stosownie do takiego po­
stanowienia komisyi zarządzono przeto 
co do wszystkich na kolouizacyą przezna­
cz-, ny,b majątków poszukiwania i zawią­
zano układy, aby umożliwić pomieszcze­
nie tych chorych miejscowych częścią w 
zakładach prowincyoaalnych, częścią w 
miejscowościach sąsiednich.... Utrzymanie 
ubogich, którzy z czasem powstaną w ło­
nie samych kolonii będzie już obowią­
zkiem gmin.

„Stósunki szkólne uregulowano wszę-



dzie w ten sposób, że dzieci kolonistów 
zaraz po przybyciu do osady mosą regu­
larnie uczęszczać do szkoły. Ob»k 5 da- 
wnićj założonych szkół prowizorycznych 
urządzono w roku 1889 przy zastósowauin 
zasad dotychczas obserwowanych nowe 
prowizoryczne szkoły publiczne:

a) w Imielinku (pow. wągrów), b) w 
Kunowie (pow\ wągrów.), c) w Ustasze- 
wie (pow. żniński), d) Boguniewie (obor­
nicki), e) w Wielkich Góreczkach (pow. 
rawicki). Oprócz istniejącej regularuój 
szkoły w Slązkowie (pow. rawicki), zało­
żono nową definitywną szkołę w Łoweu- 
cicach dla Wojciechowa (pow. jarociński), 
która po osiedleniu samycbże Łowencic 
wzmocnioną zostauie przez dzieci tamtej­
szych kolonistów.

„Tak zwane szkoły prowizoryczne ró 
żuią się od definitywnych tylko tćm, że 
koszta utrzymania szkoły pokrywają się 
częściowo z funduszu kolonizacyjnego, i 
że obwody szkólue nie zostały jeszcze 
ostatecznie rozgraniczone. Zresztą admi- 
nistracya przyznanych funduszów znaj­
duje się w ręku wybranego dozoru szkól- 
nego i nauka odbywa się zupełnie regu­
larnie, a nauczyciel i szkoła sama mie­
szczą się po większćj części w nowo wy­
budowanych budynkach szkólnych. Prze­
mianie na stósuuki defiu tywne, która 
wśród tych okoliczności ma więcój zna­
czenie formalne, przeszkadzały dotychczas 
głównie trudności terytoryalnego rozgra­
niczenia obwodu szkólnego.

Gdzie nie założono dotąd szkoły pro- 
wizoryczuój, tam znaleźli koloniści uregu­
lowane stosunki, w których dzieci ich bez 
ujmy dla swego narodowego charakteru 
przynajmniój tymczasowo mogły być przy­
jęte. Komisya mogła także dopomódz 
istniejącym katolickim gminom szkóluym, 
mianowicie w Sławoszewie i Wojciecho­
wie, którym brakło odpowiedniego pomie­
szczenia dla szkoły, przez odstąpienie da­
wniejszych budynków dworskich.

„Wspomniane w zeszłorocznym memo- 
ryale układy z konsystorzem w Poznaniu 
co do utworzenia nowćj parafii z punktem 
środkowym w Bubowie zostały doprowa­
dzone do końca ; postawiono przeto wnio­
sek o utworzenie parafii.

„Katoliccy koloniści w Sokolnikach w 
powiecie gnieźnieńskim, mają kościół w miej­
scu. I w Kaczanowie, gdzie się tworzy 
osada katolicka, istnieje kaplica, w któ­
rćj będzie się mogło odbywać nabożeń­
stwo. Ponieważ postanowiono sąsiadu­
jące bezpośrednio z Kaczanowem dobra 
Ossowo i Zajerzie osadzić także katolika­
mi, przeto powstanie tutaj większa, zam­
knięta w sobie gmina niemiecko-katolicka.

Sprawy sejisaowe,

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 27 lutego.

(18 posiedzenie).
Marszałek Koller zagaja posiedzenie 

o godzinie ll1/*.
Przy stole ministeryalnym zasiada p. 

dr. Lucius.
Izba i galeiye dość licznie obsadzoue.
Na porządku obrad: pierwsze obrady 

nad projektem, odnoszącym się do utrzy­
mania niespławnych rzek w Slązku.

2.Deput. Schlabitz (wolnokons.) zauważa, 
iż w ustawie nie dość wyraźnie zaznaczona 
różnica między wyrażeniem „utrzymanie“ 
a „regulacya.“ Żądając, aby w ustawie 
wyrażono, że państwo jest zobowiązane 
do regulacyi, mówca stawia wniosek o 
przekazanie projektu komisyi, składającój 
się z 21 członków.

Deput. dr. von Heydebrand und der 
Łasa (kons.) uznaje przychylność rządu 
dla Slązka, lecz wyraża co do projektu 
wielkie ¡wątpliwości.

Deput. Sdialscha (centrum) oświadcza, 
iż sama przychylność nic Slązkowi nie 
pomoże i dziwi się, że nie uwzględniono 
dawniejszych mozolnych prac, komisyi w

m Hrabina Xenia.—->*<--
Z franc u zk i ego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 49).
Marya pogrążyła się znowu w milczę 

Diu, które zachowywała od chwili wyja­
zdu. W głębi serca modliła się ona o oca­
lenie drogich istot, które unosiła druga 
łódka. Ale jćj zbolałe serce z wysiłkiem 
tylko wznosiło się ku Temu, który w o- 
znaezonćj chwili wyciąga dłoń swą nad 
falami. Od czasu jak cierpiała w ten 
sposób, duch jćj utracił swój polot.

Xenia także była milcząca. Nie za­
mieniły ze sobą ani słowa od chwili, jak 
opuściły statek.

— Jest za wiele osób, odezwał się 
nagle majtek przy wiośle, nie ruszamy 
się z miejsca.

— Tak jest, jeden mężczyzna za 
wiele, rzeki Rinaldo. Jest nas ośmiu.... 
z siedmiu możnaby jeszcze może dobić 
do brzegu. Umiem pływać... do widzenia.

Mówiąc to rzucił się w otchłań i zni­
knął; późnićj ujrzano go o kilka kroków, 
walczącego z energią i wyciągającego 
ramiona regularnym ruchem mistrza pły­
waka. Wkrótce nie ujrzano go już 
więcej.

— Dzielne serce! szepnął hrabia.
Marya zrobiła znak krzyża św., Xenia 

złożyła ręce.

projekcie. Zdaniem mówcy nie jest tam 
dość jasno zdefiniowane pojęcie niespła 
wuych rzek. Mówca obawia się dalćj 
ciężarów, jakie na Slązk spadną wskutek 
niepewnych początków regulacyi; przy 
tóm projekt obciąża w niesłuszny sposób 
powiaty, które zrujnowałyby się zupełnie. 
Mówca powstaje przeciwko tamom i sta­
wia na przykład Cłiiuy, gdzie tamy spo 
wodowały straszliwe, wylewy.

Dep. hr. Kanite (kons) wita projekt 
jako podstawę nowego systemu regulacyi 
rzek i dowodzi, że powiaty powinny po­
nosić koszta utrzymauia.

Minister dr. Luciiis występuje prze­
ciwko wywodom dep. Schalscby i oświad­
cza, że dotychczasowy przebieg rozpraw 
dowiódł mu, że inna regulacya aniżeli 
ta, którą projekt proponuje, jest nie­
możliwą. Komisya może kwestyą tę zba­
dać jak najdokładniój, ale projektu nie 
odrzuci.

Dep. Eberty (wolnow.) wnosi, aby ze 
względu na wielkie zasadnicze znaczenie 
projektu, oddać go pod obrady komisyi 
złożouój z 28 członków. Zresztą mówca 
podnosi mnićj wię, ćj te same wątpliwości 
co dep. Sdialscha.

Dep. Meyer z Arnswaldu (dziki-kous.) 
sympatycznie wyraża się o projekcie i 
oświadcza się za oddaniem go komisyi, 
składającój się z 21 członków. Tym osta­
tnim zaś poleca, aby dobrze rozważyli, 
co uczynić, jeżeli rzeka płyuie na grani­
cy dwóch powiatów albo nawet prowiucyi.

Dep. Burgliardt (uar. lib.) żąda, aby 
wyraźnie przypisano państwu obowiązek 
podjęcia kosztów regulacyi i czyszcze­
nia rzek.

Dep. lir. Strachwitz (centr.) przema­
wia także za tóm, aby państwo przejęło 
koszta na siebie.

Izba przekazuje projekt komisyi zlo- 
żoućj z 21 członków, następnie załatwia 
bez znaczućj dyskusyi kilka drobnych 
projektów.

Następuje drugie czytanie noweli do 
ustawy o emeryturze z roku 1872. Przy 
głosowauiu przez itio in partes pokazuje 
się, że Izba nie ma dostatecznej liczby 
członków do powzięcia uchwały, obecnych 
bowiem jest 183 posłów. Posiedzenie 
zatem rozwiązane.

Dr. Windthorst przemawia wśród ogól­
nej wesołości za nieobecnymi, podając 
jako okoliczność łagodzącą ściślejsze wy­
bory.

Marszalek naznacza następujące po­
siedzenie na poniedziałek o godzinie 11. 
Na porządku obrad stać będzie: admini- 
stracya sądowa.

Koniec o godzinie 723.

KORESPONDENCYE.
Z miasta, 28 lutego. 

(Z sądu okręgowego.)
Na rogu placu Sapieżyńskiego i Wro 

nieckiego jest umieszczony sąd okręgowy 
W tym budynku mieszczą się: wydzia 
hipoteczny, handlowy i opiekuńczy. Jes 
też tam kasa sądowa; nadto załatwiaj 
się w tym budynku rekwizycyjne sprawy 
wreszcie przy wydziale handlowym, zaj 
mująeym się rejestrem firm kupieekicl 
jest registratura dla Spółek pożyczkę 
wych, a sędzia hipoteczny ma pod sob 
subhastacye.

Codziennie więc nie mało interesen 
tów ma sprawy w tym budynku, nie t 
jednym, to w drugim wydziale, ale ( 
wszyscy nie mają się gdzie pomieści« 
czekając na termin lub na załatwieni 
innéj sprawy. Kręcą się więc po gau 
kaih, bo nie ma dla nich lokalu odpe 
wieduiego, jakto jest przy innych sądae 
i jak też byc powinno. Możeby nie zna 
lazło się drugiego sądu w całym świeci 
cywilizowanym, w którymby nie było ta 
kićj Izby.

W tymże budynku mieszkają p. G: 
sevins, prezes sądu ziemiańskiego i pa

— Kto tu umie pływać? zapytał nagle 
Ryszard 0’Kennny.

— Pan zapewne.
— Jako obywatel nadmorskiej rzeczy 

pospolitej wstydzę się przyznać, że nie 
mogłem się nigdy nauczyo pływać.

— Ja tak samo jak pan, rzekł bra 
bia. W razie przypadku dwaj majtko 
wie najwięcój maią widoków wyratowa 
nia się.

— Zdaje mi się, że umiałbym sobie 
także dać radę i przy pomocy Boskie; 
jeszcze ocalic kogoś, odezwał się Maksym

— Masz w takim razie niepospolita 
siłę. Na nieszczęście są dwie kobiety.

Pomimo gwałtownych bałwanów zbli 
żano się do lądu. Góry wznosiły się ( 
parę kroków, jak się zdawało, w swć. 
ciemno-zielonej szacie, i dostrzedz byli 
można jak gniazdo orle grupę domków 
na skale.

— To Esa, rzekł jeden z majtków 
Pierwsza łódź....

W tej chwili fala większa od innycl 
podrzuciła łódką jak piórkiem.

— Toniemy! zawołał drugi majtek.
Instynktownie Maksym wyciągnął ręc< 

ku Xeni.
— Nie, zawołała szybko... do Maryi., 

żegnam.
I aby jój nie pochwycił w swe silm 

ramiona, rzuciła się we falę, która nad 
biegła i zabrała ich wszystkich.

Scena ta miała szybkość błyskawicy 
Teraz Maksym płynął dzielnie, podtrzy 
mując Maryę na pół zemdlałą.

Jresror, radzca sądu okręgowego. Z tych 
Gregor, jako zwierzchuik sądu okrę-

;owego, winienby mieć mieszkanie w 
ymże sądzie, ale dla p. Giseyiusa nale- 
:ałoby przeznaczyć inne mieszkanie. — 
rzeba bowiem wiedzieć, że te dwa mie- 

zkauia obejmują 25 pokoi. Pożądaną 
•yl"by rzeczą, aby władze sądowe zara­
ziły temu niedostatkowi i urządziły w 

sądzie okręgowym lokal dla publi zuości.

Warszawa, 26 lutego. 
Kmieć karnawału. — Odczyty na rzecz Studzień-

ca. — Ranty. — Zbr, dnia.)
(—) Nie masz zapewne miasta, — a 

przynajmniej w Polsce, któreby przejść 
umiało tak prędko z zabawy i szalonej 
wesołości do uroczystej powagi, któreby 
umiało bawić się tak wesoło, smucić tak 
rzewnie, a modlić tak gorąco, jak War­
szawa. Ubiegły tydzień wymowną illu- 
stracyą mego przekonauia; dni kilka temu, 
a wszystkich głowy i serca wypełniało 
jedno tylko pragnienie zabaw i tańca, 
tańczono w salonach resurs, w salonach 
notablów różnego autorameutu, w skro­
mnych salonikach mieszczańskich i jeszcze 
skromniejszych izbach rzemieślniczych. Tu 
mistrz Lewandowski smyczkiem podniecał 
»gień zabawy, tam pó,-śpiąca żydowska 
kapela rzempoliła mazury, owdzie niewi­
domy fortepianista w klawisze uderzał, a 
na przedmieściach klarnet i flet poddawał 
ochoty do tańca.

Zegary uderzyły dwunastą, tony mu­
zyki umilkły, a w kilka godzin już tłumy 
tanecznic i tancerzy oblegały świątynie i 
kornie chyliły głowy pod popiół, aby 
sobie przypomnieć w postaci jego zni- 
komość wszystkiego — co ziemskie. Osta­
tnie uderzenie zegara spłoszyło z różo 
wych ust dziewczęcia figlarny uśmiech, 
zastąpiła go modlitwa pełna wiary, szcze 
rości i skruchy, a doprawdy, jeżeli w kim 
dopala się iskra religii, kto zapominać 
zaczyna, jak mu matka ręce składała do 
pierwszego pacierza, niech się wmiesza w 
tłum modlących na naszych nabożeństwach 
passyjuych, niech podsłucha modlitwy 
prostej, szczerej a wzniosłej, a gołąbka 
Syonu wstąpi na niego i roznieci w sercu 
jego wiarę, miłość i nadzieję. W czasie 
wielkiego postu, Bożego Narodzenia, Wiel­
kanocnych, Bożego Ciała odczuwać się 
daje w Warszawie brak kościołów, nie 
są one w stanie pomieścić modlących, 
połowa pobożnych zalega cmentarze ko­
ścielne, kościół na Koszykach nie zaradził 
potrzebie w tej części miasta, a wątpić 
należy, czy zaradzi przebudowujący się 
obecnie kościół św. Aleksandra i wzno­
sząca się na Pradze nowa świątynia.

Ludność Warszawy w ostatnich czter­
dziestu latach się potroiła, potrzeba mo 
diitwy w obec ciężkich czasów się wzma­
ga, nic tóż dziwnego, że dawne kościoły 
przestały wystarczać.

Towarzystwo opieki nad studzienie- 
ckiemi osadami rolnemi, zwyczajem lat 
ubiegłych urządza i w tym roku odczyty 
na rzecz zwiększenia środków utrzymania 
stu czterdziestu swych wychowańców; roz 
poczną się one 6 marca, zainauguruje je dr, 
Bujwid prelekcyą „O działaniu szczepień 
ochronnych w chorobach zakaźnych“.

Następnie czytać będzie dr. Bronisław 
Dembiński: „O upadku rycerstwa.“ Ma 
ryan Gawaiewicz „O Zabłockim“. Dr. Jó­
zef Milewski „O reformie prawa spadko 
wego w Niemczech“. Dr. Nussenbaum 
„O cierpieniu“. Adwokat Adolf Suligo 
wski „O kanalizacyi ze stanowiska eko 
nomicznego“ i Adam Szawłowski „O głó 
wnych prądach umysłowych i filozoficznych 
w XVIII wieku“.

Nazwiska prelegentów zajmujących tak 
poważne naukowe stanowiska, staną się 
siłą przyciągającą dla ludzi, żądnych stra­
wy umysłowćj.

Jutro salony państwa Aleksandrostwa 
Trylskich wypełnią się na dorocznym 
raucie doborowćm towarzystwem ze sfer 
ziemiańskich, inteligencji i artystycznych 
słyną one uprzejmością gospodarstwa.

Trzeba było walczyć z szalej ącemi 
bałwanami. Siły jego wyczerpywały się, 
Doświadczał rodzaju gorżkiój radości na 
myśl, że miał tak samo umrzeć jak Xenia; 
byłby chciał tylko dotrzymać obietnicy 
ocalić Maryą.

Ale gdyby on bez oporu powierzył się 
szalonemu morzu — a czuł, że niebawem 
to uczyni — biedne dziecko, które się 
opierało na jego ramieniu, padłoby także 
ofiarą, ona, dla którćj życie mogło jeszcze 
być tak piękne i długie. Należało wal 
czyń aż do znużenia, do śmierci, albo ra 
czćj należało żyć !

Ale siły zawodziły go. Zwrócił oczy 
ku Maryi, którćj głowę trzymał na po 
wierzchni tylko najwyższym wysiłkiem 
który mu odbierał całą siłę.

Patrzała na niego swemi wielkiemi 
szaremi oczami, z wyrazem przerażenia.

— Módl się — rzekł stłumionym gło 
sem — błagaj Boga o cud.... Już nie 
mam siły.

— "Puść mnie — szepnęła — uratuj 
się sam

— Nie — uratujemy się, albo zginie 
my oboje.

Czy to ten wzrok łzawy, czy dźwięk 
tego gasnącego głosu, lub widok tego 
biednego dziewczęcia, które w nim tylko 
pokładało nadzieję? Czy to była raczój 
modlitwa Maryi, która prosiła dla niego 
o męztwo? Czuł się mnićj słabym i zro­
bił kilka jeszcze poruszeń.

W tćm uoga jego dotknęła piasku. 
Podniósł się... to ziemia! byli ocaleni!

urozmaiceniem zabawy muzyką, śpiewem, 
deklamacyą pierwszorzędnych sił naszych; 
wkrótce dla tychże samych sfer towaizy- 
skich otworzą się salony państwa Ka- 
źmierzostwa Zalewskich, w jednych i dru­
gich panuje ta ciepła atmosfera, na którą 
w rówućj mierze się składa gościnność 
gospodarska, stanowisko szauowane jak 

dobór towarzystwa. Po za temi dwoma 
rautami odbędzie się tuzin innych i to 
świetnych, ale dla Das obojętnych, nie 
mających nic wspólnego z sympatycznemi 
lla każdego inteligentniejszego człowieka 
objawami życia towarzyskiego; przecież 
produkcyi toalet, koronek lub biżuteryi 
my nie ciekawi, tóm m- ićj francuzczyzny 
o żydowskim lub parafialuym akcencie, 
tćm mnićj nas jeszcze uęci towarzystwo,
od którego z daleka zostać pragniemy.

Od paru tygodni jest Warszawa wzbu­
rzona ohydną zbrodnią spełnioną przy ulicy 
Slizkićj przezMaryaunęSkoblióskąi wspól­
niczki.

Skoblińska przyjmowała na wykar- 
mienie niemowlęta nie legalnie ua świat 
przyszłe, od nmt-k pragnących przed lu­
dźmi ukryć ślady owych zboczeń; nieszczę­
śliwe istoty morzyła głodem i wyprawiała 
na świat inny. Zbrodniarka przy pomocy 
córki i zięcia, prowadziła od dawna 
nikczemne rzemiosło, pakowała w jednę 
trumienkę po kilka zwłok dziecięcych i 
wyprawiała na cmentarz. Co się wynieść 
nie dało z domu, wrzucała w norę przy 
koiniuie zajmowanego domu, lub zakopy­
wała w ziemię.

Przy pożarze domu na ulicy Slizkićj 
w którym Skoblińska mieszkała, strażacy 
w zgliszczach znaleźli zwłoki sześciorga 
dzieci, dalsze poszukiwania naprowadziły 
na ślad jeszcze ośmiorga, tak, że liczba 
wykrytych tych istot nieszczęsuych uro 
sła do czternastu. Śledztwo jest w peł- 
uym biegu, wykryto dotąd już kilku 
uczestników zbrodni i zwróciło przecież 
uwagę policyi na kobiety rzemiosłowo 
zajmujące się przyjmowaniem dzieci nie 
wiadomego pochodzenia na „garnuszek,1 
zamarzających je głodem i brakiem opieki. 
Oszczędzam nerwów czyteluików waszych, 
ze wstrętem odwracam się od podawania 
wam szczegółów, w jakim stanie nieszczę­
sne istoty odnalezione zostały, bo natura 
ludzka się wzdryga na myśl, że istnieją 
potwory, które sumienie swoje obciążyły 
kilkudziesięciu takiemi morderstwami.

Jak zwykle po zbrodniach lub wypad­
kach nie zwyczajnych, prasa dzienna i 
osobistości czulsze na niedolę ludzką, za 
stanawiają się w całym szeregu artyku­
łów, jak zaradzić powtarzaniu się tego 
rodzaju zbrodni, jak dać opiekę niemo 
wlętom, które nie chcące na świat przy 
szły, jak uchronić od wstydu nieszczęsne 
matki, pragnące się ukryć przed świa 
tern. Przed przeszło stu laty, kapłan za 
pisauy złotemi literami w kronice dobro­
czynności warszawskiej, Baudonin utwo­
rzył przy szpitalu przez siebie zbudowa 
nym, przy „Dzieciątku Jezus“ tak na­
zwany „żłobek,“ przeznaczony na składa­
nie dzieci niewiadomych matek. He 
matek ochronił od wstydu i zbrodni, ilu 
istotom uratował życie, to Bóg jeden w 
niebie prowadzi rachunek.

Z następstwem czasu, formalności wy­
magane przy lokacie dzieci w szpitalu 
Dzieciątka Jezus, zmieniły jego przezna­
czenie.

Dzisiaj wszystkie projekty naszych 
filantropów krążą około wskrzeszenia 
żłóbka.

N 1 E K8 C Y.
* B e r 1 i n, 27 lutego. W obec różnych 

manewrów kartelu i rządoweów, wyrzu­
cających stronnictwu katolickiemu, że za­
wiera sojusz z socyalistami, nie od rzeczy 
przypomnieć sobie, że w r. 1884 narodo­
wi liberałowie i konserwatyści połączyli 
się przy wyborach ściśle z socyalnymi 
demokratami. Narolowo-liberalny przy- 
wódzca ówczesny, Fischer, wygłosił na

XIX
Kiedy Marya otworzyła oczy, znala­

zła się w pokoju nieznanym, złożona na 
łóżku, okryta pledami. Mężczyzna jakiś 
klęczał objk nićj z twarzą ukrytą w 
rękach.

— Gdzie jesteśmy ! zapytała najprzód 
zdziwiona. Potem przypominając sobie, 
rzekła:

— Ocaliłeś mię, Maksymie, dzięki ci., 
a druga łódź ?... moi rodzice ?...

— W tćj chwili powiedziano mi, że 
wylądowali o ćwierć mili ztąd. Będą tu­
taj za chwilęZ

— A nasi towarzysze... Xenia ?
Czoło Maksyma ukryło się znowu w 

dłoniach i Marya usłyszała łkanie. Po­
chyliła się ku niemu.

— Biedny Maksymie! Przepraszam 
cię, że żyję, rzekła głosem cichym i drżą­
cym... Nie mnie chciałeś ocalić.

Zrobił ruch wyrażający przeczenie albo 
rozpacz.

— Zrobiłam ślub w tćj strasznćj chwili, 
w którćj zdawałeś się słabnąć, mówiła 
dalćj cicho. Przyrzekłam sobie, iż nigdy 
nie zostanę twoją żoną... Będziesz ją 
opłakiwał. Teraz idź, odpocznij... Je­
stem pewną, że nie pomyślałeś jeszcze 
o sobie... Jak długo już jesteśmy tutaj ?

— Od godziny — odpowiedział głucho.
Wyszedł, nie śmiejąc ną nią patrzeć, 

sztywny,; prawie szalony w niepocieszo­
nym swym smutku.

............................... ' .

zebraniu ludowem w Monachium mowę, 
w którćj stanowczo oświadczył się za 
socyalnymi demokratami i zaznaczył, że 
niemiecki związek socyalno-demokratyczny 
stoi na „narodowym gruncie“. Wypowie­
dział ou także zapatrywanie, że socjalna 
demokracja uie jest wcale tak złą, jak 
ją przedstawiają, dodając: „Przypominam 
sobie własną moję młodość, jak mnie 
przedstawiano przed 21 laty, kiedy jako 
młodzieniec wstępowałem w wir życia 
politycznego, a jakim dziś jestem“. Pan 
Fischer zapewuiał, że nie on się zmienił, 
lecz stosunki i wnosił ztąd, że podobnie 
rzeczy stoją z socjalną demokracyą. Mówił 
on następnie: „W r. 1863 byli niektórzy 
tacy, co mnie mało co lepićj sądzili, auiżeli 
może dziś sądzą socycyalnych demokratów, 
a przecież nie staliśmy się bynajmmćj tak 
niebezpiecznymi, jak nas o to pierwotnie 
posądzano“. Pau Fischer wreszcie za­
kończył temi słowy: „Wybieracie kan- 
data, który nie należy do stronnictwa 
ultramontańskiego“ — co tćż uczynili 
uarodowi liberałowie, gdyż wybrauo so- 
cyalistę Vollmara. Mówcy ceutrum, ani 
wolnomyślni politycy uie głosili nigdy 
czegoś podobnego.

— Z jaką dokładnością zajęły się 
swemi pracami wydziały rady stauu, 
które się zebrały wczoraj przed połu­
dniem na obrady nad kwestyą ochrony 
robotnika o godzinie 11 w urzędzie Rze­
szy dla spraw wewnętrznych, świadczy 
ta okoliczność, że rozprawy trwały od 
godziny 11 przed południem do godziuy 6 
wieczorem. Obecnymi ua posiedzeniu byli 
oprócz księcia Bismarcka i wszystkich 
pruskicli ministrów, między innymi także 
naczelni prezesowie Ascheubach, Nasse, 
Studt i Seydewitz, dalćj Arcybiskup dr. 
Kreineutz z Kolonii. Obrady były prze­
rwane jedną pauzą tylko, trwającą około 
3 kwadransy. Cesarz przybył już o go­
dzinie ’All i opuścił zebranie o godzinie 
7i6. Jak wiadomo, cesarz sam przewo­
dniczy posiedzeniom.

— Katolickie Niemcy poniosły wczo­
raj wielką stratę przez śmierć ks. dr. 
Krysztofa Mouftnga, kanonika mogun- 
ckiego, znauego szermierza katolickićj 
sprawy. Urodził się 12 lutego 1817 roku 
w Moguncji, studya odbył w Bonn, Mo­
nachium i Moguncyi a w roku 1839 zo­
stał wyświęcony na kapłana. W roku 
1851 powołany przez Biskupa Kettelera 
na stanowisko regensa przy duchownem 
seminaryum w Moguncyi, odtąd kolejno 
postępował w godnościach i tytułach. 
Ks. Moufang napisał wiele dzieł ducho­
wnych i wydawał swego czasu w Mo- 
guucyi miesięcznik p. t.: „Katolik.“ Był 
także członkiem parlamentu od roku 1871, 
lecz w ostatnich wyborach nie przyjął 
już mandatu.

— „Polit. Corresp.“ odbiera z Ber­
lina wiadomość o rozdwojeniu między 
niemieckiem Towarzystwem kolonialnćm 
a uiemieckiem Towarzystwem kolonialnćm 
w południowćj Afryce, które powstało 
w skutek tego, że ostatnie Towarzystwo 
w braku kapitałów chce sprzedać swoją' 
posiadłość w kraju Namala i swe prawa 
górnicze do terytoryum Herero Towa­
rzystwu, złożonemu przeważnie z Angli­
ków, mającemu swą siedzibę w kraju przy­
lądkowym. Układy sprzedaży odnoszą 
się do calćj póluocnćj części „niemieckiego 
połuduiowo-zaefcodnio-afrykańskiego tery­
toryum“, tak, że wybrzeże w całćj roz­
ciągłości od rzeki Cuneve do zatoki 
Douglas t. j. obszar mnićj więcćj 9 sto­
pni szerokości, ma być sprzedane a dla 
Niemiec pozostanie tylko południowy 
szmat trzech stopni szerokości. Przy 
takićj zmianie stosunków własnośoi, 
twierdzi większość kompetentnych zna­
wców w Berlinie, że niewątpliwie roz­
panoszy się wkrótce wpływ angielski 
na calem terytoryum niemieckiem. W obec 
kapitału 30 do 40 milionów marek, 
którym rzekomo rozporządza Towarzystwo 
angielskie, pozostawałyby niemieckiemu 
Towarzystwu na nabycie tylnego teryto-

Wiadomość o rozbiciu się „Pięknćj 
Flory“ rozeszła się, jak obłok pyłu i 
brzegi zaległy ciekawymi i chciwymi no­
wiu albo szczątków wyrzuconych przez 
morze.

Jakkolwiek burza zaczynała się uci­
szać, bałwany były jeszcze bardzo wy­
sokie. Rozbity jacht wydawał się czar­
nym punktem na tćj wrzącćj przestrzeni.! 
Pokazywano sobie miejsce, gdzie Mst' 
ksym i Marya wypłynęli na brzeg; ota­
czano dwóch rybaków, którzy się odwa- 
żyli spuście łódź swoją na morze, aby 
ocalic rozbitków. Dzięki ich odwadze ! 
poświęceniu, życie ludzkie ocalało prze® 
okrutną śmiercią.

Przywieźli oni jeduego z majtków, 
którego wyłowili w chwili, gdy tracił 
siły i Ryszarda O’Kenny, który filozO' 
ficznie zdał się na łaskę fali, oczekuje 
śmierci lub zbawienia.

Niestety ! znaleźli także hrabiego P»ł' 
towa, lecz zapóźuo, by mu nieść pomoc, 
przywieźli tylko jego zwłoki. Morze wf' 
rzuciło jednę jeszcze ofiarę, trupa dzie 
n?go Rinalda, który się poświęcił dla oc» 
lenia wszystkich. .

To smutne zakończenie wesołćj WJ 
cieczki pokrywało kirem szczęście, k 
rego doznawali inni, widząc się zno 
A to nie wszystko jeszcze: brakło 1 
dnego z majtków, a Xenia, ta urocza w 
czyni z „Pięknćj Flory“ zginęła P ’ 
rozbiciu się jachtu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
\



ryum ADgra Peęueny tylko 3 m linny ma 
rek, które ma otrzymać od Augltkó, 
jako cenę zaknpna. Przez tę sprzeda 
utraciłyby Niemcy jedyne klimatyczni 
odpowiednie terytorium, z wyjątkiei 
maleńkiego kawałka ziemi, który, jak 
enklawa w potężućj dziedzinie angie 
9kiego ryuku, nie miałby samodzialueg 
znaczenia. Znaczna większość niemi« 
ckich Towarzystw kolonialnych zwrócił 
się do kanclerza z prośbą, aby rząd za 
bronił przyjęcia owego układu sprzeda/ 
w interesie ogólnego dobra narodowegi

— Przeciw ogólnemu, równemu pra 
wu głosowania występuje znowu „Kreu 
Ztg.“ w artykule, w którym pisze międz 
innemi: „Znowu wybory wydobyły coś nowi 
go na światło dzieune: oto, że ogólne równ 
prawo glosowania jest właściwie rzeczą nie 
możliwą. Najprostsi ludzie mają sądzić 
kwestyach największych i najtrudnieiszycl 
Błąd niestety popełuiony i trudno go bę 
dzie naprawić. „I wielcy ludzie błądź 
także,“ można tylko na to powiedzieć. Có 
możua zrobić, aby szkodę przynajmuiój zła 
godzić trochę ? Przedewszystkiem prawi 
głosowania powinni mieć ludzie, którz 
skończyli 30 rok życia; przez to usuut 
łoby się znaczną liczbę niespokojnyc 
głów. Gdyby było możliwóm zaprowa 
dzić obowiązkowe wybory, oddałoby głos 
wielu ludzi spokojnych, którzy z wygód 
i obojętności nie wybierają i w ten spo 
sób poznałoby się istotne usposobieni 
ludu, gdy tymczasem często teraz wybór 
urządza niespokojne i zapalone stronni 
ctwo, nie tworzące mimo to większości. 
„Gazeta Krzyżowa“ pragnie również zmia 
ny systemu wyborczego, chcąc, aby zna 
czne często mniejszości także jakieś uzy 
skały znaczenie.

— Za zmianą ogólnego prawa głoso 
wania przemawia także narodowo-libe 
ralua „National Ztg.“ i pisze: „Książi 
Bismarck już przed dziesięciu laty z po 
wodu różnych nieprawidłowości pragną 
zaprowadzić podobne urządzenie, jak fran 
cuzkie skrutynium list. Ma ouo swoji 
drogą także pewne uiedogoduości. Kwe 
stya ta mimo to prawdopodobnie wkrót 
ce stanie się w kraju przedmiotem roz 
praw.“

Ś. p.
f

dr. Oton Hausner.
Ze Lwowa nadeszła wczoraj smutna, 

choć dawno przewidywana wiadomość 
o śmierci jeduego z najwybitniejszych 
mężów, znanego nie tylko w kraju ale i za 
granicą jako pierwszorzędna siła parla­
mentarna, jako mąż nauki i świetny 
mówca, s. p. Otona Hausner a.

Ograniczymy się dziś na krótkićm po­
daniu życiorysu zmarłego :

Ś. p. Oton Hausner urodził się w Bro­
dach w Galicyi w roku 1827, gdzie ojciec 
jego był właścicielem istniejącej do dziś 
firmy bankierskiej. Nauki uniwersyteckie 
pobierał we Lwowie, następnie we Wie­
dniu i w Berlinie, poświęcając się eko­
nomii politycznéj. W Wiedniu pozyskał 
stopień doktora praw. W roku 1848 brał 
udział we wypadkach marcowych w Ber­
linie, a w październiku tego roku we 
Wiedniu, następnie osiadł w Galicyi i 
poświęcił się wyłącznie nauce, przeważnie 
statystyce ; owocem téj pracy było dru­
kowane dzieło pod tytułem : „Verglei­
chende Statistik von Europa“ — (Lwów, 
1865). Po roku 1864 zamieszkał w Dre­
źnie, gdzie bawił lat sześć.

Powróciwszy do Galicyi, wybrany zo­
stał w roku 1873 z Izby handlowćj w 
Brodach posłem na sejm galicyjski, a na­
stępnie i posłem do rady państwa. Man­
daty te piastował aż do końca życia, 
biorąc znaczny udział w pracach oby­
dwóch ciał parlamentarnych, jako pier­
wszorzędny znawca w sprawach finanso­
wych i ekonomicznych, w skutek czego 
powierzano mu prezesostwo w komisyai-h 
budżetowych i godność referenta w ple­
num Izby w tych sprawach.

Obdarzony talentem iście krasomó 
wczym, umiał za każdą rażą trzymać 
uwagę słuchaczów na uwięzi ; słynne są 
jego mowy mianowicie podczas obrad nad 
okupacyą Bośnii i Hercogowiny (dnia 5 
listopada 1875) i na ugodę austryacko- 
niemiecką (27 stycznia 1879 r.y.

W pierws/.éj z tych mów poszedł za 
własnem zdaniem i zerwał solidarność z Ko­
łem polskiém, co wywołało słuszne obu­
rzenie w opinii społeczeństwa naszego. 
Lecz niebawem ukorzył się, wstąpił na- 
powrót do Koła polskiego i zasadzie so­
lidarności nigdy się już nie sprzeniewierzył.

Obok pracy parlamentarnéj oddawał 
się piśmiennictwu. Oprócz wspomnianego 
dzieła, wydał : „Vergleicher-Monographie 
der Carl - Ludwigsbahn“ Lwów (1875), 
„L’oeuvre de la peinture italienne“ (1879), 
studyum o nędzy ludzkiéj i inne.

Od dłuższego czasu, jak to donosiliśmy, 
zapadł na zdrowiu, tak, że już podążyć 
nie mógł na ślub wnuczki swej Julietty 
hr. Łubieńskićj z p. Ignacym Morawskim 
z Oporowa.

W środę przyjął na własne żądanie 
ostatnie Sakramenta św. Państwo Mo­
rawscy przybyli we wtorek do łoża umie­
rającego dziadka.

Śmierć nastąpiła w nocy podczas snu.
Wydział krajowy odbył wczoraj nad­

zwyczajne posiedzenie i uchwalił wywiesić 
czarną flagę na gmachu sejmowym, zło­
żyć wieniec na trumnie zmarłego z napi­
sem ; 8Wydział krajowy zasłużonemu

pogłowi“, wystósować pismo kondolen- 
cyjae do wdowy i wziąć udział in corpore 
w pogrzebie.

Pi grzeb odbędzie się w niedzielę o go 
dzioit- 3 po połudnu.

R i. p.

Z dziejów cenzury rosyjskiej.
Skreśli!

Paweł Styczyński.

(Ciąg dalszy.)
Zdawaeby się tnogło, że wrażenie, ja­

kie zrobiły swego czasu na publiczuości: 
„Rewizor“ i „Martwe dusze“ powinno się 
było zatrzeć po ma,u po śmierci *) wiel­
kiego poety, szczególnie jeżeli zważymy, 
że Gogol pod koniec życia odwoływał 
wszystkie swe „uielojalne przekonania i 
przekliuał czas, w którym napisał „Mar­
twe dusze.“ Za „chwalebną“ tę zmianę 
frontu dostał od cara order i cieszył się 
łaską rządu.

Pomimo to wszystko — szczególnie 
po roku 1848 — partya reakcyjna pa­
trzyła na Gogola ciągle jeszcze, jako na 
człowieka „wielce niebezpiecznego.“ Nie­
nawidziła oua jego, nie tylko jako poetę, 
lecz szczególniej jako twórcę uow6j szkoły 
realtio-narodowój, która w jej oczach 
uchodziła za grzyb szkodliwy, wuikajacy 
we wszystkie warstwy społeczeństwa. 
W przekonaniu tćm utwierdziły ją bar- 
dzićj jeszcze nieprzychylne krytyki dzieł 
Gogola w „Siewiernoj pczele“ („Półuo- 
cnój Pszczole“). Tak więc, śmierć w sam 
czas zbawiła rosyjskiego pisarza od prze­
śladowań. Na taką myśl naprowadzają 
nas późniejsze truduości, jakie połączone 
były z wydaniem pośmiertnych dzieł jego.

Przedewszystkićm nieprzyjaźnie uspo­
sobiony był dla Gogola prezydent głó­
wnego wyższego komitetu cenzuralnego 
w Petersburgu, Musiu-Puszkin, który sro­
go nakazał ceuzorom, aby uważuie prze­
glądali wszystko, co pisze się o Gogolu 
— i nie pozwalał nawet wymieniać jego 
nazwiska, lecz mówić zawsze tylko o 
„znanym pisarzu.“

W tym to czasie Turge.niew napisał 
nekrolog, sławiący zasługi Gogola i przed­
łożył go cenzurze petersburskiej. Cenzura 
nie pozwoliła go drukować. Wtedy to 
Turgeuiew posłał nekrolog swój do Mo 
skwy, gdzie ukazał się w „Moskiewskich 
Wiedomostiach“ z pozwoleniem cenzora 
tamecznego, który nic nie wiedział o za­
kazie cenzury petersburgskićj. Musin-Pu 
szkin zaniósł skargę na śmiałego autora 
nekrologu, denuncyując go przed rządem 
jako „buntowszczika“ najgorszego gatunku 
W skutek tego autor „Notatek myśliwe­
go“ przesiedział kilka tygodni w więzie­
niu razem z pijakami i złodziejami.

Pod takiemi warunkami niemało trzeba 
syło trudu i zabiegów, aby umożliwić po 
śmiertne wydanie dzieł Gogola. Że się 
to wreszcie udało, spadkobiercy poety za 
wdzięczali przedewszystkićm znanemu 
podówczas artyście rosyjskiemu Szczepki 
nowi. Szczepkin zdołał zainteresować lo­
sem pozostałych po Gogolu pism wiel 
ciego księcia Konstantego, który sam 
wstawił się u szefa żandarmeryi, hrabiego 
Orłowa, aby tenże wyprosił u cara po- 
iwolenie na wydanie dzieł zmarłego poety. 
W skutek zabiegów tych sam car wydał 
rozkaz przejrzenia wszystkich dzieł Go­
gola przez cenzurę moskiewską. W Mo 
skwie pracę tę powierzono cenzorowi Rże- 
vskiemu i Pochwicniewowi, którzy ze za­
lania swego wywiązali się nader sumień 
lie: — nie było w pismach Gogola pra­
nie ani jednego ustępu, któregoby nie 
»patrzyli uwagami swemi, które miejsca- 
ni przypominały zupełnie z dawniejszych 
izasów ołówek Krasowskiego.

Cenzura w Moskwie nie chciała je- 
nakźe wziąć na siebie całój odpowie- 
Izialuości za publikacją dzieł Gogola i 
-desłała ją do głównego k »mitetu w Pe- 
ersburgu, wyrażając przy tćj sposobności 
iesmiało swą opinią na korzyść wyda­
la. W motywach podnosi cenzura mo- 
kiewska szczególnie to, że utwory Go­
nia „pod względem tendencyi i wraże- 
ia, jakie wywierają na czytającego nie 
ą niebezpieczne, że owszem tendencya 
:h jest bardzo moralną. Prócz tego da­
wniejsze wydanie dzieł zupełnie rozsprze- 
aue i egzemplarze jego stały się rzad- 
iemi w publice“.

Ze swój strouy Wielki Książę K>m- 
tanty napisał list do hr. Orłowa, szefa 
andarmeryi, w którym prosi go, aby po- 
tarał się o przepuszczenie przez cenzurę 
etersburską utworów Gogola. Prosił 
akże między ionemi, aby nie zmieniano 

nie opuszczano miejsc drukowanych 
iż w pierwszćm wydaniu. „Postępowa- 
ie takie cenzury, mówi on w swym liście, 
wywiera wprost przeciwny — zamierzo- 
emu przez cenzurę — skutek. Młodzież 
zpisuje opuszczone miejsca i uważa je 
a rewolucyjne, chociażby one wcale ta- 
ićj tendencyi nie miały, — dla tego 
ylko, że przez cenzurę jako takie zostały 
apiętnowane.“ List do W. księcia Kon- 
tantego posłał Orłów członkowi komitetu 
enzurałnego Dubeltowi, prosząc go aby 
ziała! we wskazanym kierunku. W sku- 
ek tego Dubelt odczytał na posiedzeniu 
:omitetu rozprawę, w którój dowodził, że 
isma Gogola pisane są w duchu lojalnym

*) Gogol umarł w roku 1852 w Moskwie, bli 
ii pomieszania zmysłów.

i że należy je koniecznie przepuścić prz-z 
cenzurę. Wobec takich przeciwników 
złozyl broń wróg Gogola Masin-Puszkin. 
Komitet, w którym pró<’z Dubelta był 
także przychylny Gogojow i minister oświe­
cenia, powziął uchwałę, aby w odpowie­
dniej petycyi prosić cesarza o pozwolenie 
na posmiertue wydanie wszystkich dziel 
Gogola.

(Ciąg dabzy nastąpi)

domu królewskiego, Kulpie, godność radzcy 
kancelaryjnego.

Towarzystwa i SppTki.
Kościan, 24 lutego.

Walna zebranie Kółek rolniczych powiatu 
kościań-kiego zagaił zrszłćj ni-dzieli przy li­
cznym udziale członków w niedzielę dnia 23 
b. m. o godzinie wpół do 5tej po połndnin 
prezes Kółka kościańskiego p. Łopiński. Za- 
zuaczając z ubolewaniem, że z powodn ciężkićj 
niemocy pan Patron nio może brać udziału 
w walnem zebrania, odczytuje list tegoż oraz 
kilka cennych jego rad i wskazówek bardzo 
na czasie dla racyonalnego prowadzenia gospo­
darstw włościańskich.

Przewodniczącym wybrany p. Gałdyński, 
który powoła, do pióra p. Feldmana.

Zebranie uchwaliwszy telegram z życze­
niami powrotu do zdrowia dla p. Patrona, 
wysłnehało następnie z natężoną uwagą trzech 
interesujących odczytów samych gospodarzy 
włościańskich, a mianowicie Grygiera o „sztu­
cznych nawozach“, Roszaka o „korzyściach 
z Kółek rolniczych“ i Jankowskiego o „stó- 
sownem obchodzeniu się z mierzwą“.

Odczyty żywą wywołały dyskasyą.

Towarzystwo ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych w W. Ks. Poenańskićm

liczyło w r. z. ogółem 396 członków i to 
rzeczywistych 190, honorowych 200. Najwię- 
cśj członków rzeczywistych liczy powiat Śrem- 
ski, bo 25 (honorowych 9), najmuićj mogilni- 
cki, bo 8 (honorowych 4) — ogółem suma 
atoli członków największą jest w powiecie ja­
rocińskim (35 t. j. 20 rzeczywistych i 15 ho­
norowych), najmniejszą we wschowskim (5, 
t. j. 4 zwyczajnych i 1 honorowy). Suma 
wszi lkich dochodów w powiatach wynosi 3502 
marek 24 fen. i to remanentu z roku 1888 : 
22 m. 5 fen., wpisowego 54 m., składek 
członków rzeczywistych 1834 m. 19 ten., 
członków honorowych 1568 m., dochodów nad­
zwyczajnych 24 m. — Największą ilość do­
chodu wykazuje powiat, szamotulski i między - 
chodzki (411 m. 90 ten.), najniższą wscho- 
w.-ki (51 m. 69 fen.). — Do kasy głównćj 
przesłano ogółem 3399 m. 78 fen. ; powia­
towa admmistracya kosztowała 78 marek 
98 fen. — W roku 1889 przyjęto członków 
rzeczywistych 14; dziennik korespondencyi 
wykaznje numerów 492.

W roku 1889 zgłosiło się do biura Za­
rządu o urzędników gospodarczych 38 pryn- 
cypałów, niestety w głównej części o kawa­
lerów, podczas gdy członkowie tego Towa­
rzystwa są przeważnie żonaci. Umieszczonych 
zostało za pośrednictwem binra Zarządu głó­
wnego 36 urzędników, z tych 17 żonatych a 
19 kawalerów. Zgłosiło się w ogóle o miej­
sca 75 urzędników gospodarczych.

Umarli: 1) Józef Ruszczyński, członek
honorowy. 2) Jan Klimek, 3) Wojciech 
Sibilski, członkowie rzeczywiści.

Księga kasowa Zarządu głównego wyka­
zuje przy zamknięcia książek za rok 1889 
następujący stan kasy głównćj :

Dochód: Remanent z roku 1888: 2197 
marek 26 fen. Składki (wpisowe, od człon­
ków honorowych, od członków rzeczywistych) 
3399 m. 78 fen. Procenta 2857 m. 60 fen. 
Nadzwyczajne 1537 marek 48 fen. Ogółem 
9992 m. 12 fen.

Rozchód wynosił 7997 m. i to na wspar­
ta 855 m., na emerytury 3235 m. 90 fen , 

na administracyą 1218 m. 21 fen., na za- 
knpno papierów procentowych 1004 m. 10 
fen., nadzwyczajne 1684 m. 38 fen. Rema­
nentu na rok 1890 pozostało zatćm 1994 m. 
53 fen.

Majątek Towarzystwa przedstawia się jak 
następuje: 1) Fundusz żelazny 80,000 m.
2) Fundusz dyspozycyjny 4994 m. 53 feu.
3) Fnndu-z na Dom Przytułku 722 m. 73 
fen. 4) Mobilia i sprzęty 250 m. Ogólna 
suma 85,967 m. 26 fen.

Fundusz żelazny został powiększony o 
1000 m. Fundusz na Dom Przytułku o 137 m. 
43 fen. Rczem 1137 m 43 fen.

Fundusz dyspozycyjny zmniejszony o 202 
m. 73 fen. Powiększony majątek o 934 m. 
70 fen.

W skład zarządu głównego wchodzą: 
Leon Karłowski. Dr. Wacław Zar-mba. Kaź­
mierz Kaysiewicz. Józef Parczewski.

Do Rady Nadzorczćj należą : 1) Kaźmirz 
Węclewski, prezes, w Łubowicach przez Ki­
szkowo. 2) Filip Skoraczewski, zastępca pre­
zesa, w Bagatelce przez Miłosław. 3) K Ka­
sprzycki, w Jarognitwicach przez Czempiń.
4) Julian Chełmn ki dr., w Żydowic przez
Gniezno. 5) Piotr Kokociński, w Padniewie 
przez Mogilno. 6) August Nawacki, w Rawi­
czu, Plac Kościelny 479. 7) Wincenty Nie-
mojowski w Jedlcn przez Pleszew. 8) Stefan 
hr. Kwilecki w Dohrojewie przez Ostroróg.

Sekretarzem zarządn głównego, na któ­
rego ręce przesyłają się wszelkie pisma i 
wnioski do zarządu głównego i w ogóle do 
Towarzystwa jest p. K. Koszutski, Poznań, 
św. Marcin nr. 28 I piętro.

snejscowa, pracjtaata i zairaniczna.
Poznań, piątek 28 lutego.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał taj­
nemu inspektorowi kancelaryi w ministerstwie

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Ntjsłod«*ego Serca J-zn-owcgo w Jerzycach pod 
Poznaniem. X. C. z C. a marek.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Na Unitów w gnbernii Orenburskiej do 
dyspozycyi ks. dr. Chotkowckiego. X. C. z C. 
5 marek.

* Teatr polski w Poznaniu. Jntro w so­
botę dramat Szujskiego „Zborowscy*.

Ceny zniżone.
W niedzielę dramat Starzeóskiego „Syn 

Bohdana*.
We wtorek komedya Aleks kr. Fredry 

z tańcami i śpiewami „Nowy Don Kiszot czyli 
sto szaleństw“.

W czwartek na benefis pani Trapszowój 
komedya Sardon „Fałszywi poczciwcy“.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

* Zebranie miesięczne Towarzystwa gim­
nastycznego „Sokół“ odbędzie się w sobotę 
Igo marca o godzinie 9 wieczorem na sali 
p. B. Knolla. O liczny udział członków prosi

Zarząd.
* Nauczyciele gimnazyalni dr. Rummler 

w Rogoźnie i dr. Hockenbeck w Wągrówcu 
otrzymali tytuł profesorów.

* Dolsk. Tutejszy lekarz dr. Kowalski 
otrzymał od rejeneyi pozwolenie utrzymywania 
apteczki domowćj.

* Ze Strzałkowa piszą do „Posn. Tgbl.“, 
że pełniący u komisarza obwodowego funkcye 
egzekutora woźny B-yer idąc wzdłnż granicy 
pomiędzy Skarboszewem, Bielawami a Lężcem, 
napadnięty został przez objeszczyka moskiew­
skiego pod pozorem, że przekroczy, granicę, 
co mu się ostatecznie zdarzyć mogło wśród 
ciemności. Mimo że wskazywał na swoją bla­
chę i czapkę urzędową, został jednakowoż Beyer 
aresztowany, a na dobitkę otrzyma, od sołdata 
kilka kułaków w kark. Na dany strzał zbie­
gło się jeszcze kilku sołdatów, którzy prowa­
dząc Beyera do rogatki, obkładali go kolbami 
i pałaszami. Na rogatce odebrali mu wszy­
stkie papiery urzędowe, blachę, pieniądze, ze­
garek itp., stawiono przy drzwiach, a każdy 
przechodzący sołdat kubkowa, go. Wreszcie 
po 3 godzinach nadszedł od kapitana rosyj­
skiego rozkaz, aby Beyerowi zwrócono wszel­
kie skonfiskowane przedmioty i puszczono na 
wolność, co się tćż stało.

* Koźmin. W tutejszym prowincyonalnym 
zakładzie ogrodniczym wakują dwa miejsca dla 
uczniów. Podania wnieść należy do kiero­
wnika zakładu Siephana do 1 marca r. b.

* Bydgoszcz. Egzamin ustny w tutejszśm 
gimnazyum odbędzie się dnia 11 marca.

* Toruń. „Thorner Ztg.“ donosi, że bank 
Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp. w li­
kwidacji sprzedany został za 135,000 marek. 
W „Gaz. Tor.“ nic o tern nie czytamy.

* Grudziądzki „Gesellige“ w ciągłej 
jest obawie, aby w grndziądzko-brodnickim nie 
przeszedł Polak i ustawicznie nawołuje Niem­
ców, aby tylko żaden nie skrewił. — Spać 
mu nie daje odezwa, podpisana przez „Wahl- 
komitće“ wzywająca do głosowania na p. Ró­
życkiego, w którśj podniesiono, że tenże sta­
rać się będzie o pokój religijny — a przecież 
o ten pokój, zdaniem „Geselligera“, starać się 
będzie i p. Hobrecht, „o ile to w ogóle poseł 
uczynić może“ (aha!) My się spodziewamy, 
iż nadzieja „Geselligera“, że żaden katolik- 
Niemiec nie odda głosu p. Różyckiemu, się nie 
ziści. — Zresztą w obwodzie grudziądzko-bro- 
dnickim nie potrzebujemy niczyjćj pomocy, 
niech tylko panowie Niemcy nie wywierają 
nacisku na wyborców, a damy sobie radę. Nuże 
więc do dzieła wyborcy polscy!

* Berlin. Międzynarodowy kongres lekar­
ski odbędzie się w dniach od 4 do 9 sierpnia 
r. b. w Berlinie. Wraz z nim zostanie 
otwarta międzynarodowa nankowo-lekarska 
wystawa, mianowicie będzie ona obejmo­
wała nowe, znacznie polepszone przyrządy 
naukowe i aparaty do celów biologicznych 
i specyalnie lekarskich, wraz z aparatami 
fotografii i analizy spektralnćj, o ile nadarzają 
się do celów lekarskich ; — nowe farmakolo- 
giczno-ckemiezne materye i preparaty — naj­
nowsze farmaceutyczne materye i preparaty — 
najnowsze preparaty żywienia — nowe lub 
nadzwyczaj polepszone przyrządy do opera- 
cyi, używane w medycynie wewnętrznćj i ze- 
wnetrznćj i w innych najbliższych fachach 
specyaluych, wł. w elektrycznśj terapii — 
nowe plany i modele lecznic, zakładów dla 
rekonwalescentów, zakładów desinfekcyjnych 
i lazien-k — nowe- nrządzenia dla ambulan­
sów, oraz przyrządów transportowych i łazie­
nek dla chorych, — najnowsze aparaty do 
celów hygienicznych. — Zameldowanie lnb 
zapytania wystósować należy do biura Kon­
gresu (dr. Lassar, Berlin NW., Carlstrasse 
19) z dodatkiem „Ansstellnngsangelegenheit.“

* Ciekawe zjawisko miało miejsce w Szwaj- 
caryi w ostatnich dniach stycznia, w czasie 
gwałtownej burzy. Po nawalnym deszczu spo­
strzeżono w okolicach Lnzanny, iż ziemia po­
kryta jest milionami gąsienic. Prawie wszy­
stkie były czarne, długości centymetra, były 
jednak między niemi żółte, te miały aż trzy 
centymetry. Pomimo jednak tak olbrzymiej 
ilości, kruki pozjadały wkrótce tę niespodzie­
waną mannę. Prawdopodobnie owady te zo­
stały przyniesione wichrem z jakichś krajów 
południowych.

* Nowy Rembrandt. Pewna staruszka, na­
zwiskiem Legrand, zmarła niedawno w Vesinet, 
posiadała stary obraz, przedstawiający cztery 
osoby: starca siedzącego przy stole pomiędzy 
dwoma aniołami i obsługującego ich młodzieńca. 
Po śmierci staruszki zarządzono licytacją.

Ekspert, który nią kierował, orzekł, iż obra 
est kopią płótna Rembraudta, znajdującego się 

w Luwrze pod nazwaniem „Pielgrzymi zEm- 
maus“, nie zwróciwszy uwagi, iż choćby ze 
względu na wi-k sędziwy, główna postać nie 
może być Chrystusem. Paryski kupiec staro­
żytności Bourgeois, dowiedziawszy się przez 
doktora, który pielęgnował staruszkę w cho­
robie, iż posiada ona rzadkie płótno, kazał go 
nabyć w »wojem imienia miejscowemu stola­
rzowi. Licytacya rozpoczęta się od 200 fr. 
i z trudnością dosięgła cyfry 4040 fr., za 
którą nabył ją Bourgeois. W kilka godzin,
gdy obraz został przewieziony do Paryża, 
Bourgeois nie chciał go sprzedać za 100,000 
fr. Żąda 250,000 fr.; jestlo bowiem cenny 
Rmbrandt z aotentyczuym podpisem i datą 
1056 r. Przedstawia „Abrahama wieczerza­
jącego z aniołami“. Prawdopodobnie wzbogaci 
zbiory Luwru. Zapowiadają jednak rychłe 
przybycie dyrektora muzeów cesarskich w Ber­
linie.

* Kalendarz. Jntro w sobotę dnia Igo 
marca św. Albina B.

Wschód słońca o godzinie 0 minut 50. 
Zachód o godzinie 5 minut 36.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 28 lutego. „Times“ donosi 

z Zanzybaru pod dniem 27 lutego, że 
rozeszła się wieść, iż Bwauaheri praguie 
zawrzeć pokój z Niemcami.

wiaaomosci literaci» i artystyczne.
* Domu polskiego, pisma beletrystycznego 

i naukowego wyszedł z druku nr. 6 i za­
wiera: Na drodze do szczęścia, tłómaczyła Anna 
Pilaska (ciąg dalszy). — Z pod strzechy III 
Krzyżowe dni, IV Pod Lipą, Władysław Rabski.
— „L’union universelle des femmes“ i jéj 
organ, Dafne. — Korespondencya „Domn pol­
skiego“ : Z Poznania, z. — Dom w świetle 
hygieny i fizyologii, napisał A. L. (ciąg dalszy).
— Wiadomości bieżące i rozmaitości. — Bi­
bliografia. — Promyki (zebrała Tea Cichowicz).
— Humorystyczne.

* Echa muzycznego, teatralnego i arty­
stycznego wyszedł nr. 334 i zawiera: Deotyma. 
Branki w Jassyrze, powieść w trzech tomach, 
oceni, Bronisław Grabowski. — Pytanie (wiersz) 
przez A. Lange. — Ernest Reyer i jego „sa- 
lambo“ (z portretem) przez Jana Kleczyńskie- 
go. — Frytjof. Sceny z Frytjofowćj Sagi Iza­
jasza Tegnera na chór męzki, sola i orkiestrę 
z muzyką Maksa Brncha (przekład Piotra Ma- 
szyńskiego). — Matka, romans Hektora Malota 
(ciąg dalszy). — Reakcyoniści przez Witolda 
Janickiego. — Z tygodnia przez Mefista. — 
Fraszki i satyry. — Kronika. — Repertuary. 
— Adresy. — Feljeton: Naszyjnik brylanto­
wy, nowella przez Leons Tinsean.

Przedpłatę na Straż fr. łojiwto
złożyli w dalszym ciągu:

451) Ks. proboszcz Dalbor z Golejewka.
Dawniejszych roczników Straży św. Woj­

ciecha nabywać można w Drukarni Knryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,70 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Poznań, Sw Marcin 16/17.

Muzoum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po-
wszednie od 9 zrana do 1 w południe ; 
dziele zaś od 12 do 5 po połndnin.

w nie-

lałegeam
aerlln. 28 lutego 1880. (Kuna końcowe.

Kurs z dnia 27 28
’ezealo» spok.

na kwiecień maj................... 197 25 197 50
na czerwiec-lipiec................... 198 25 196 25

(yta spok.
na kwiecień-maj................... 172 - 171 75
na czerwiec-lipiec................... 170 - 17J -

Oli) rzep słabo.
na kwiecień-maj ..... 71 30 69 80
na wrzesi m-p&żdziemik. . . 72 60 71 -

Okowita spok.
eksportowa............................ 35 - 83 00
na luty . ........................ 33 20 33 30
na kwiecień-maj................... 33 40 33 40
na czerwiec li iec................... 31 10 — —
na sierpieó-wrzes eń. . . . 34 90 34 90
spożywcza............................. 53 50 53 40

Owies
na kwiecień-maj........................ 163 50 163 75

Wyp żyta wtp............................. ICO
Wyp.-okowity kw. eksportowa . 10.00- .000
... spożywcza. . .000 .000

Kurs z dnia 26 27
Jonssl. 4°/0............................. 106 30 106 20
Consol. 8ł/s°/o........................ 102 20 102 20
Poznańskie 4G7O listy zastawne . 102 — 102 -
Poznańskie 3*/jo/o listy zastawne 90 80 99 70
Poznańskie listy rentowe . . . 104 10 1'4 -
A.ustryackie banknoty . . . 171 80 171 35
Anstryacka renta srebrna . . . 76 - 75 80
Rosyjskie banknoty................... 220 90 222 15
Rosyjskie listy zastawne . . . 99 - 99 —
Polskie 5% listy zastawne . . 65 90 66 30
Polskie likwidacyjne listy zast. . 60 75 —
Węgierska 4°/0 renta złota . . 88 50 88 50
Węgierska 5% renta papier. 84 60 84 60
Austryackie kredytowe akcye . 176 25 176 90
Austryackie francuskie koleje 95 25 96 75
Lombardy ............................. 58 lb 58 40
Usposobienie: stale.

Szczecin, 28 lutego 1890. (Kursa końc.)
Kurs z dnia 27 28

Pszenica niezm.
na kwiecień-maj.................. 191 50 191 -
na czerwiec-lipiec................... 193 50 192 50

Żyto niezm.
na kwiecień-maj................... 169 - 168 50
na czerwiec-lipiec................... 168 50 167 50

Olej rzep. spok.
na lnty...................................... 70 - 70 —
na kwiocień-maj....................... 70 - 70 —

Okowita spok.
w miejscu spożywcza.... 52 50 52 50

„ eksportowa. . . . 33 - 33 -
„ na kwiecień-maj. eksp. 32 9d 32 93

Petroleum
w miejscu.............................. 12 - 12 -



Stan powietrza.
Dnia 27 lutego 1890 o 8 godzinie rano.

8ttey e.
Î

i
w

Wiatr. 8tan
powietrsa.

5O
Vnlaghmore ■ • 780 spokojnie. tachm. 4
Aberdeen 775 Płn.Z. 3 zarhm. 1
Chmtiansund 764 Płn.Płn.Z. 3 śnie£ -4
Kopenhaga. . 761 Płn. Ï pogodne -3
Sztokholm . . 755 Płn.Z. 4 liocnronnif ’-8
Haparanda .. 756 Pin. 4 bez cbninr U
Petersburg. . • 747 spokojnie. śnieg ’-9
Moskwa . 747 Pld.Z. 2 śnieg -6
Kork, Queenat. 777 W.Pln.W. 4 zarhm. 4
Oborbotun? 771 Płn W. 6 zarhm. 4

770 F“ln 0 nAI Kflołiłn 1
Sylt 765 Płn Płn.Z. 8 pogodo* -1
Hamburg . >) 766 Płn.Z. 3 bez chmur -4
Swineminde . s) 761 Płu.Z. 3 pogodne —3
N»*nfahrwaotjr8) 765 Płn.Z. î”3|2 pół zacbui. -3
Kłajpeda ‘) 752 Płn. 3 śnieg -4
Paryż . . . 769 »łn.Płn.W.4 zachnt. -1
Monaster 768 Płn.Z. bez chmm -4
Karlsruhe 766 ’łn. 4 rochmunw -1
Wiesbaden. , 6 7*'6 °łn 2 Sez chmm - 3
Monachium «1 763 PłnZ 6 śnieg —7
Kamienica. . 766 Z Płn.Z. 2 bez chmur -4
Berlin .... ") 701 PI11.Z.; 4 bez chmur -4
Wiedeń . . . 75» Z? 3 śnieg -2
Wrocław 760 PłnZ 4 bez chmur - 6
Islc d’Aix . . 767 Płn. W. Glzachm. 2
Nizza . 756 W.Pln.W. 4 bez chmur E
Tryest • 758 spokojnie. pogodne 4

Jęczm

Owić«

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w lutym.

D»ia 
i goćKina Barometr Wiatr 8tnn

powietrae
Temp
« Cal

27. Pop. 2
27. Wie. 9
28. Ran. 7

753,8 !
753,8
753,8

Płn. hurzl.ipogod. ł) 
spokojnie, jbez chmur 
PłnW. lek. zachm. *)

- 2,1
- 44
— 5.4

’) Frzed i po południu śnieg. 2) Nocą śnieg.
Dnia 27 lutego maximum ciepła 4- 0*8 Cel. 

. minimum ciepła — 4*8

bcspodarstwo, handal i przemysł.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowśj w mieście Posnaniu 

Poznań dnia 28 lutego 1890

Przedmiot.
TOWAR

Pszen.

żyto {

w. za 100 kl

dobrvlśred. 
**¡^1-*. d

pośl.
J6|-j

na 
na'

/“ 
jnajn. 
jnajw. 
inajn.

18 6< 
18301 
10 54

18- 
17Í5I 
16 3'

70

16 
16 
Ib 
16
15:50

18

16

15

15

Inne artyknły.

Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano —,- 

w mtełwu (bea beciki) tow, opodal 6(>-ta 5180 pł. 
70-ta 32 20 m.. luty 50-ta —m.. 70-ta —m., 
marzec 50-ta 61.80, 70-ta 32.20, kwiecień-maj 60-ta 
52 30. 70-ta 32.70. sierpień 60-ta 53,60, 70-ta 34,00, 
wrzesień 50-ta 53,60, 70-ta 34,00.

(tt p r » » o i di al e urzędowe). 
Okowita (z beczką) ta 100 iitr. 10,000%

Tralle*. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana mrk w mielscn bea teeazi Meta 
51,70 mrk.. 70-ta 82.20 mrk.. luty —mrk., 
sierpień 70-ta —,— m.

Poznań, 28 lutego. Ceny mąki. Pszenn’a 
495ft rżanaSOOOza W kilogr

upłyń, wypowiedziane —, na luty (80-ta) 61.10 
żąd., (70-ta) 31.60 żąd., na styczeń-luty (70-ta) 
—żąd., kwiecień-maj (70-ta) 32,00 żąd

Ccia wypzwledzlaaa aa dzień 24 lutego:
żyto 176.00 mrk.. pszenica — mrk. owies 165.OC 
mrk.. rzep —m., olśj rzepiowy 72.—.

Cena Wypowi-nz. otowliy (ezcl. W> mk. podat 
kousumc.) dnia 27 lutego' (60-ta) 6110 mrk., 
(70-ta) 31.60 mrk.

Ceny targowe z dnia 27 lutego 1810______

przecięciu.
.*■ I j

08

52

35

Ceny tarq. w Pozwaniu
d. 28 lutego 1890.

towar
piękny średni 1 pośledni

Pszenica . . 100 kiig 19 — 18 >0 17 — — —
Żyto .... 16 70 16 60 16 40 • —
Jęczmień . . - 17 — 14 70 13 — — -
Owies . . . • 16 30 16 70 15 2)’ —
Groch wrzący. - — — — — —

. na paszę • — — —
Kartofle . . . • 2 80 2 £0 — — — ““
Rzep .... - — — — — — —• — —
Rzepik . . . • — — — —* — —
Łubin żółty - 16 10 14 50 — —

. niebieski 15 14 13 —
Wyka . . . - — -

Post anowien is 

miejskiój 

deputacyi targów.

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies '< 
Groch

Za IOO kilo gr amó w
ciężki średni lekki towar

naj- naj naj- nai- naj- naj-
wyż. n ż. wyż. n ż. wyż. ni ż.
M F. M F. M F. M F. M F M F.

3' <0 1 8 D •8 F 7 r ’7 I<>
19 2f 18 18 4 18 '7 6 17 10
17 4C 17 ■2 '7 0? 16 71 ‘6 50 '6 40
18 00 17 SI IB 80 15 4' 14 30 12 80
16 60 16 40 16 20 16 no 15 80 1' 4(i
18 00 17 6Ó '6 60 16 00 16 00 14 50

P'wtanowicnia TOWAR
komisyi handlowej. piękny | średni | pośledni

Rzep . . 100 klg
Rzepik zimowy . .

28
27

20
80

26 I 20 
26 ¡20

24 ¡70 
24 ¡60

83

ł) Sron. '-) Wieczorem śnieg. 8) Śnieg. *) Nocą 
śnieg. 6) Kocą śnieg. 8) Nocą śnieg. ’) Nocą 
śnieg. 8) Po południu śnieg.

Uwaga. Stacye powyasze podaielone są na 
4 grupy: *) Europa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prag Wschodnich, •) Europa środkowa 
na południe od powyżsaego pasu, *) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdej 
grapie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza.
Pod wpływem barometrycznego inaximnm na 

Z. od Szkoeyi z jednśj, a rozległśj depregyi ponad 
zachodnią Rosyą z drngiój strony, wieją ponad 
Europą centralną umiarkowane wiatry z PłnZ. do 
PłnW przy wielokrotnie pogodnem powietrzu, bez 
wiekszśj zmiany w temperaturze. W Niemczech, 
gdzie panuje prawie wszędzie lekki przymrozek, 
spadły w wielu miejscach drobne śniegi. Najzi­
mniej jest w Węgrzech i południo-zadniśj Rosyi. 
Hcrmanstadt ma 23, Kijów 19 st. C. zimna.

Słoma Jprosta za loOkl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
PaBola
Kartofle
Wołowina J kulka za 1 ki. 

lod brzucha
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowinu
Słonina
Masło
Jaja «a Kop«

(K) Poznań, 28 lutego.
‘ 1 > g 1 u ł d O W o. )

Stan powietrza: śnieg. 
Zyto bez handlu.

Dnia 27-go lutego r b. umarła po długich i ciężkich cier­
pieniach. opatrzona śś. Sakramentami, moja najdroższa żona

Teofila z Cfiiżyńskich

Glabiszowa
Pogrzeb odbędzie się dnia 3-go marca o godzinie 8 z rana, 

o czem donoszą krewnym i znajomym ciężko strapieni

mąż, dzieci i rodzice.
Odolanów, dnia 27 lutego 1899.

Miesiąc Marzec!
Nabożeństwo do św. Józela,
zaopatrzone w aprobatę Władzy Duchownej, zawierające En­
cyklikę Ojca św. Leona XIII, dotyczącą wzywania Najśw. 
Maryi Panny i św. Józefa w tych uciśnionych czasach, nadto 
różne Modlitwy na cześć Oblubieńca Najśw. Maryi Panny, 
jako to: Koronkę, Godzinki, Nowennę, Psalmy i Hymny, Mo­
dlitwy w czasie Mszy św., Spowiedzi i Komunii św., tudzież 
modlitwy na każdy dzień tygodnia ku czci św. Opiekuna, 
Obowiązki Bractwa św. Józefa itd. Cena książeczki 30 fen., 
z przesyłką 40 fen. Na 10 egz. 11-ty w dodatku, 100 egz. 
25,00 m., 500 egzpl. 100,00 m. włącznie z .przesyłką poleca 
Ks. Kalkowslii w Wilczynie per Podrzcwle i

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

i
 Kapitalistom lokujemy ich kapitały 

w większych i mniejszych kwotach na 5 
fi pewnych hipotekach ziemskich. fi 

Reflektantom na knpno lub dzier- fi 
: żawę majątków ziemskich wskażemyko- w 

0 rzystne interesa bez wszelkich kosztów. 

Regulujemy interesa hipoteczne i za­
łatwiamy konwersye. (330)

Pośredniczymy w parcelacyi wię- & 
kszych i mniejszych majątków.

| Bank Ziemski 3
K -w Poznaniu. 3

Wapno
do każdej stacyi kolejowej odstawiam z Go­
golina po 44 fen. za centnar i proszę o ła­
skawe zlecenia (1222)

W. Trąmpczyński, Nakło.
FABRYKA

papierosów i tureckich tytunl
(1019)

I. F. J. Komendziński w Dreźnie,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
¡tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych
 handlach sa do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

nsjw. 
At ą

0,60

0 -

20
40
20
40
20 
20 
80 

2 40 
2. GO

najuiż.lwprzc 
■Aw| -4 I .--45 i -|

88

88

2|66 

iOpiaWuida-

Sydgestei, 27 lutego.
’’ss-nica: piękna 170-180 mrk. średni 

towar —m., poślednia według jakości 170 do 
do 175 mrk.

Z}’o według jakości 167—161 mrk.. pośle­
dnie —mrk.

Jo -.mień do browarów 160—165, na paszę 
140-150 mrk.

Owies nom., w mielsau według jakości 160 
do 160 marek, pośledn' —

Groch wrzący 160—170 marek . na pa<t 
140—165 marek.

Okowita 50-ta 61,60 m., 70-ta 31,75 m.
Wrocław, 27 lutego 1890.

Zyto (za 1000 funt.) - . wypowiedziano
------centa. Cena wypowiedziana-------rk na
luty 176,— żąd., kwiecień-maj 177,00 żąd., maj 
czerwiec 178,00 żąd., czerwiec-lipiec —żąd.

Owies. Wypowiedziano----- cent na mie
siąc bieżący 166 ,00 żądano, ua kwiecień-maj 161 
żąd., na czerwiec lipiec —żąd.

Olśj rzepiowy cicho »ie- ,-.ia
w n iejscu na luty 72,— żąd. , styczeń-luty —,—, 
żąd., luty-marzec 72,00 żąd., marzec-kwiecień — 
żąd., kwiecień-maj —żądano.

Okowita za (101) litr, a 100%) excl. 60 i 70 m.
ftnrłażbn Irnn, Mm _ _ IWnnwkl Tl MW — . — Ilł.T.

PRAWDZIWY LIKIER
Opactwa Benedyktynów w Fecamp (Francya)

znakomity, foniczny, pobudzający apetyt 1 uła­
twiający trawienie.

Należy uwa-
VÉRITABLE LIQUEUR BÉNÉDICTINE 
Brevetée en France et à l’Etranger.

żać na to, aby 
Każda butel­
ka była zaopa­
trzoną w czwo- 
rograniatą e-

I tykietę z podpisem jeneralnego dyrektora.
Nietylko każda pieczęć i etykieta ale i powierz­

chowność całój butelki jest sądownie zapisana i za 
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze względu 
na odpowiedzialność przed sądem ale i z obawy przed 
złemi skutkami, na jakie zdrowie narażone być może. 

Prawdziwy likier Benedyktyński mają na składzie:
-laliób Appel, A. Cichowicz, Kd. Knati, ulica Pryde- 

rykowska 5, A, Pfltzner, Stary Ryn k 6 S. Samter jr.
I. P. Beely i Sp., W. Becker, Emil Brumme. E. Feckert jr„ 

T. Lnziński (Hotel de France), J. N. Leitgeher, W. F. Meyer i Sp., 
,T. K. Nowakowski, Oswald Schhpe, handel delikatesów, S. Soheski, 
H. Wolkowitz, plac Wilhelmowski 14, M. Siuchniński w Buku. (700)

Hans Hottenroth agent jeneralny w Hamburgu.

Kiedrychskie pastylki sprndlowe sporzą 
dzane pod nadzorem 1 kontrolą lekarską z kie- 
drychskiego sprudlu są również juk wodaT
sprudlowa niezrównanemi (746

na katary żołądkowe i cier­
pienia brzuszne, ■■ 

na kaszel, chrypkę i cier­
pienia piersiowe, ■HHyzX 

na cierpienia pęcherza, Z a,V/ parowa.
, .W,^trofty * nerek. WBZ A, Z nje wody, i zawiera je- 

Dokładnych objaśnień udziela Z W Z dna pastylka te same czę-
broszura ,,Dcr Hellschatz składowe co 55 gr. wody
des Kiedrlcher Spru- 7 A 7 gprndlow6j. Powagi lekarskie 
dels której nabyć’ mo- / nznają kicdrychskie pastylki
żna w każdym skła- 7, jZ sprndlowe za lekarstwo uniwersał 
dzie pastylek. Nie- y%^i ne j (j|a jggo niemożna dosyć gorąco 
dry ch skie 7 polecić zrobienia próby z kiedrychskie-
stylki spru- 7 ęy 7 mp pastylkami sprndiowemi; próbę taką 
d Ioweotrzy y^-^VyZ z pewnością dobry skutek wynagrodzi. Kie- 
mu,e j^Z. PN/ drychskie pastylki sprndlowe w pudełkach 
przez od-/^/ p0 £en na 8kładzie w aptekach, drogeryach 

i składach wód mineralnych. Adres: Kiedrlcher 
''Sprndel-Versandt in Eltville a. Rh.

W Poznaniu na składzie w Czerwonej aptece, Stary Rynek 37,

73

73

Jedyny polski skład bławatny

Płaszcze watowane,
Czarne i kolorowe materye na suknie,

Flanele i barchany gładkie i deseniowe,

w Materye na Diaszrae watowane
i postsycia do futer w iryrohach praktycznych,

Aksamity, plusze i jedwabie,
Płótna — iStołowizna — Firanki,

Kobierce — Chodniki — Materye na meble, 
Derki podróżne i derki na konie,Bieliznę

poleca w wielkim wyborze po jak najniższych cenach

J. & T. KAMIEŃSKI,
Poznań, Stary Rynek 73r dom Banku Przemysłowców. 

Fi lin: Żnin, ulica Poznańska.
Próby na prowincyą wysyłamy franko. (368)

'qoÁofefnzojpod 73

Probostwo inowrocławskie
obejmujące włącznie z ogrodami 550 mórg, ma być na dniu 13 marca rb, 
po południu o godzinie trzecićj wydzierżawionem przez publiczną licytacyą 
na lat dwanaście od 1 kwietnia r. b. w hotelu p. Gruszczyńskiego 
Kaucya licytacyjna wynosi tysiąc marek. Warunki dzierżawne przejrzeć 
można u przewodniczącego p. S y d o w a lub uzyskać od tegoż za zwro­
tem kopialii i portorynm (1298)

Inowrocław, dnia 22 lutego 1800.
Dozór kościelny.

Berlin, 27 lutego — (Sprawozdanie urzę- 
powe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 181—198 mrk. według jakości; na miesiąc 
bieżący płacono —,—, ua luty-msrzee płacono 
—, na kwiecień-mąj płacono 197,76—197,26, 
na maj-czerwiec płacono 196,75—198,25, na czer­
wiec-lipiec płacono 196,60—198,50. na lipiec-sier­
pień płac. —,—, na wrzesień-październik płacono
186.25— 186,00 Wyp. — ton. Oena wyp. —.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu żąd 169—177
według jakości na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na luty-marzec płacono —. żąd. —, ua 
kwiecień maj płacono 173,00—171,76, żąd. , na 
maj-czerwiec pł. 171,60—170,76, ua czerwiec-lipiec 
płac. 170,60—169.76, ua wrzesień-październik płac. 
162,00—161. Wypowiedziano — ton. Oena wy­
powiedziana —m.

Owies za 1000 kil. w miejscu 164—180 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący ptacono —, 
żądano —, na luty-marzec płacono —, na 
kwiecień-maj płacono 163,76-183,60, na maj czer­
wiec plac. 163,50—163,00, ua czerwiec-lipiec płac.
163.26— 162,60, lipiec-sierpień pi. 156,60-165. Wy­
powiedziano — ton. Cena —mrk.

Kuknrndza w miejscu pl. 126—135 we­
dług jakości, miesiąc bieżący płacono —, kwie- 
cieó-maj płacono 111,60, majczrwiec płac. 112.00. 
czerwiec-lipiec płac. 112,76. na lipiec sierpień płac. 
118,76 płac Wypowiedziano - top Oena —.

Olśj rzepakowy. Za 100 kilogr. * miej­
scu bez beczki 70,7 mrk., z beczką —,— mk., na

luty płaorao 71.06, żądano —, na luty» 
marzec płacono 71,5, na kwiecień-maj płacono 
71,3—71,6—71,1, maj-czerwiec pł. 70 1. Wypowie­
dziano —ceni. Oena wypowiedziana — m.

Okowita obciąż. 50 tar z. podam. Kousumc, 
w miejscu plac. 63,5 mrk., na styczeń —,—. Wy- 
powiedaiano —litr. Cena —. Nieopodatk" 
ooctąz. 70 m. podatku konsuwc. w miejsca płac. 
34,0 mrk., na luty płacono 33,2, żąd. —, na 
luty-marzec płc. 33,2, żąd, —, kwiecień-maj pt
33.5 - 33,4, ua maj-czerwiec płacono 83,7, żąd. —, 
na czerwiec-lipiec płac. 34,1. lipiec-sierpień płac.
34.6 na sierpień-wrzesień płac- 85 0—318—84,9, 
Wypowiedziano 10,000 litr. Cena 33,20 mrk,

Sieiecla, 27 lutego.
Pszenica stalśj, aa 1000 Kilogr. w mielscn 

,82 — 190,0 ptacono, na luty —nom., na luty- 
marzec —płac., na kwiecień-maj płac. 191,75, 
ua maj czerwiec 192,— płacono, na czerwiec-lipiec 
193,5 płacono i żąd,

2 y t o stalśj, za 1000 kilogr. w mielscu kra­
jowe 162—167,0 płacono, na luty —,— nom , na 
kwiecień-tnąj 189,5 - 169 pł., na maj-czerwiec 188,6 
płac., czerwiec-lipiec 168.Ó płac., — żąd.

Owies aa 1000 kilogr. w miejscu 158 do 
166 płacono.

Okowita uiezm., za 10,000 litr-pr,’t. w miej­
scu bez beczki 70-ta 33,0 płac., 50-ta 52,5 płac, 
na styczeń 70-ta —,— nom., na kwiecień-maj 70-ta 
.32,9 żąd., maj-czerwiec 70-ta —nom., sierpień- 
wrzesień 34,4 żąd.

Uamburg 27 lutego. — Okowita spok., 
ua luty 22— żądano, luty-marzec 22— żąd., kwie­
cień-maj 22% żądano, maj-czerwiec 22% żąd. —
Kawa good average Santos ra luty----- m.,

marzec 86%, maj 85%, wrzesień 84%. Usposobie­
nie słabo. Obrót 3000 miechów.

Magdeburg , 27 lutego — O u k ie r ziar­
nisty ezui. worka 92% 16,90, cukier ziarn. axel, 
AJ*,,. 16,00 cuk. zlani, ezol. 76% Rendem. —. 
Drugi produkt ezcl. 76% R ndem, 13,3). Uspo­
sobienie spok. ff. Rafinada chlebowa 28 L Ra- 
flnada chlebowa —,—, mielona rafln. II. z beczką 
27,00 miel. Melis I a beczką 25,50. spok. Cu­
kier surowy I. Produkt transita tt. statek Ham­
burg, as luty 12,45 płacono, —, — żąd.. marzec 
12,40 płc., —,— żąd.. maj 12,66 pł., 12,62% żąd. 
lipiec 12,80 płac., 12,85 żąd. Stale. Obrót tygo­
dniowa w cukrze surowym —,— ctr.

(Nadesłano).
Dla głuchych. — Osoba, która za pomocą 

prostego środka wylczoną została z 23-letmój głu­
choty i szumu w uszach, jest gotową do przesłania 
bezpłatnie opisu leczenia w niem. języku, każdemu 
co się o to zgłosi. Adres J. II. Jiłcholsun Wleń 
X KołllngaNse 4. (1193)

B. Krzywiński
w €łrudzia^dzn
handel włn węgierskich

poleca swoje wprost od producentów i właścicieli winnic na Wę­
grzech bez pośrednict»a han larzy i unikając wszelkich kosztów, 
a więc jak najtaniój zakupione (958)

wina węgierskie
wytrawne, czerwone i słodkie w więcój jak 30 gatunkach, bu­
telka po 80 fen., beczka zaw. 135 litrów począwszy od 180 M.; 
zaręczając za rzetelną usługę

Szczegółowe cenniki rozsyłam gratis i franko. 
Wyselka może nastąpić z moich składów w Grudzią­

dzu lub ua Węgrzech.
MF” Słłlady

urządzam w każdem miejscu boniflknjąc prowizyą od sprzedaży.

9 Liebiga mąka z mięsa. Mąka z kości.
hi
sa
5 Chilijska saletra ’-<!

® po oryginalnych cenach giełdy hamburgskiej.
I Snperlhśftity. Żużle - Thomasa. 
,s Otręby pszenne. Ospa żytnia. 

Wapno fosforowe.

5T

W. 
»
B 
a

)
konopne.Kuchy rzepiowe, lniane,

,1 Ś -uc 1

Król Bolesny
Jezus Chrystus

ks. Marcina Hinczy T. J.

z 13 stacyami Męki Pańskiej
wydał

ks. Oficjał dr. Łukowski.
Cena za egz. 75 fen., z przes. 85 fen. 

Tegoż autora ks. Marcina Hinczy

przez Mszą św.
Cena za egz. 10 fen., z przes. 15 fen. 
poleca i wysyła odwrotnią pocztą

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

OKGAHISTA
żonaty, bezdzietny, dobrze polecony, 
będący w ostatniem miejscu 12 lat, 
poszukuje miejsca zaraz lub od 
1 kwietnia. Bliższe wiadomości pro­
szę zasięgnąć od X. Gitzlera, probo­
szcza w Sobocie p. Rokietnicą. (1309

OKOIiA
w średnim wieku bezdzietna, skro­
mna i nie wymagająca znająca się 
dobrze na gospodarstwie i kuchni, 
mogąca się okazać dobremi świade­
ctwami, poszukuje miejsca jako ge- 
spodyni, do dworu lub na probostwo. 
Zgłoszenia pod adres, pani Mytman, 
Poznań, ul. Półwieiska 18. (1329)

Główny skład świec kościelnych
z fabryki (108)

Harttung & Synowie w Frankfnrcie n. ©drą
(założonej w r. 1777)

polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie) obliczamy.

Olej d.o psulexxii
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.

• Stadniki
wyborowe w różnym wieku, dwojakiej maści ra­
sowej ze słynnej stadniny pełnej krwi Shorthorn 
w Olszowie poleca po cenach stałych (1289)

iheaossIcgBy hr. Bw&a
w Suchychłonach x

pod W. Strzelcami (stacya kolei) .na Górnym Ślązku. H

Za Redakcją odpowiedzialny Te»fil Golski 2 Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,

z Kujaw, liczący lat 
26. żonaty, obecnie

. w miejscu, któryby
mógł być na życzenie pomocnym w
gospodarstwie, poszukuje posady
od 1 kwietnia r. b. Łaskawe oferty 
uprasza się do Ekspedycj i Kuryera 
pod lit C. P. 1330.

Organista
miody, żouaty, znający swój zawód, 
z jak najlepszemi świadectwami, po­
szukuje od 1. IV. r. b. posady dla 
polepszenia sobie losu. Łaskawe 
oferty przyjinie Ekspedyeya Ku­
ryera Pozn. pod lit. P. N. 1328.

Zdatnego

subjekta
do handlu korzeni przyjmie od 1-go 
kwietnia t. r. (1333)

W. I>egórski
w Wronkach.

fcędaih gosp.
kawaler z 8 letnią praktyką, obe­
znany z wszelkimi gałęziami gospo­
darstwa, życzy sobie przyjąć miej­
sce od 1, 7 b. r. na osobny folwark 
lnb też pod dyspozycyą pryncypałs. 
O łaskawe oferty uprasza się pod 
literą J. W. Czempiń. (1814)

Organista
biegły w muzyce i śpiewie, pos-na 
kuje odpowiedniego miejsca i to zn 
wsi lub w mieście, w któremby mógł 
założyć księgarnią, połączoną ze 
szklarstwem i oprawą obrazów. Ła­
skawe zgłoszenia przyjmuje Eksped. 
Kuryera Pozn. pod 1. W 1311.

Młody człowiek,
znający się na ogrodnictwie, może 
znaleść miejsce od 1 kwietnia jako 
kościelny. Tylko dobre polecenia 
będą uwzględnione. Przedstawienie 
osobiste konieczne. Gdzie? wskaże 
Admintetracya Kuryera Pora, pod 
literą M. W. 1308.
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